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Fatalny wypadek
Wyszła w Poznaniu bezimienna książka 

•lod tytułem „Czarna Księga*. Zawiera ona 
**wiska, krótką charakterystykę i potępienie 

^•kjstkioh tyoh osób, które się sprzeniewie­
r z y  narodowi bądź sprzedaniem ziemi komi- 
Yl kolonizaoyjnej, bądź w inny sposób. W y­
d a n ie  takich regestrów jest środkiem wogóle 
^tdzo niebespieoznym; nie wiemy, ozy kiedy 
Wtynioslo pożytek, ale to pewna, ie  wiele ra- 
*? saszkodziło, bo jest to niewątpliwie stawia­
łem Indii pod pręgierzem bez sądu nad nimi 
’ tez wyroku, wydanego przez osoby, mające 
jj0 tego moralne prawo. Ten, kto oboemn sprae- 

ziemię, nawet w Wielkopolsce, gdzie to 
l®*t krzywdą, wyrządzoną narodowi, niezawsze 
|6|t „sprzedawczykiem", bo zdarza się, ie jest 
vlko bardzo nieszczęśliwym. Znamy takie wy- 
P*dki. Sądy przysięgłych nieraz uniewinniają 
^ewątpliwyoh zabójoow, uznając, ie byli oni 
k przymusowem położeniu, albo się znajdowa- 
!' pod moralnym uciskiem. Jakie tedy można 
S  sądu potępiać w ozambuł wszystkich tych, 
*tórky Spriadali Prusakom ziemię i jeszcze na 
Juczne ozasy podawać ich nazwiska na hań- 
p? A  jeżeli już uznano, ie taki drakoniozny 
. °iek jest konieozny, jako straszna groźba dla 
1,lbych, trzeba to było zrobić z nadzwyczajną 
tQ*Wagą. Stało się inaozej. .Czarna Księga 
Wyszła bezimiennie. Schował się ten, kto wy- 
f^ki wydawał. Gdyby pozostał osobistością cał- 
'iem nikomu nieznaną, byłby uwatany albo 
*' spekulanta, albo za takiego fanatyka, który 
**traoił poozuoie sprawiedliwości. Jegc utwór 
^ałby wartość paszkwilu. Lecz obywatelskie 
'towarzyszenie _8tr »i“ snbwenoyonowało auto- 
^  nCzarnej Księgi*, a samą książkę rozpo- 
7**eohni»ło, jak to utrzymują w swym prote- 

le wybitni obywatele i co zresztą potwierdza 
**f*ąd , Straży* komunikatem, w którym po- 
't^da, że ohoń za treść .Księgi* nie bierze na 
^  odpowiedzialności, to jednak, ponieważ sub- 
7 *hoyonował autora, przeto postanowił wyoo- 

książkę z obiegu i zniszozyć. Wobeo tego 
P°*ostaje przypuszczać, ie  ze względu na mści­
wość władz pruskioh książka musiała być bez­
cenną, Ale w takim razie a tern większą 
jftrożnośoią trzeba ją było ułożyć. Jeżeli już 

»Strei“ snbwenoy ono wala to wydawniotwo, po- 
I *hna była poddać je surowej cenzurae, albo 
w 0,6 “  ,ama si  ̂ Bajł^  tem wydawni-
tv*«n. Tymosasem zrobiono irroaej. W  po- 
. tliskioh pisa»»oh p*lno wyj*łaioji, a któryoli

łl< dowiadujemy, że -autor rozesłał kwestyo- 
^yusze, których treió stanowi „Czarną Księ- 

— „autor posłał kwestyonaryusze lu- 
^iow, na któryoh w e d l e  s w e g o  z&- 
I*tiry wa n i a  mógł zupełnie liozyć", — 
»**tora niejeden z owych ludzi zawiódł, bo nie 
^ ją o  zakwestyonowanej wsi, ani w niej ni- 
?°5c, n kogo mógłby nieomylnej zasięgnąć wia- 
w°ttiośoi, zadowolił się tem, oo posłyszał;0 — 

ten sposób, w najlepszej myśli, w najuoz- 
^rtzem usposobienia, z zaszczytnym za- 
^izrem powstrzymania sprzedawozykowstwa, 
?r°fcadził materyały, pracował, wypytywał, 
^<iał, a kto ooeni trudność tej pracy, ten 
fo r o w i wybaozy niewinne pomyłki i błędy, 
bowiem errare humanum ssł°.

bi
Leoz któi zeohoe uważać niesłuszne zhań-

lbnie nazwiska, sponiewieranie ezoi zmarłego 
°Joa za niewinną pomyłkę? A  właśnie tak się 
»Wo, ie  w „Czarnej Księdze* umieszozono o- 
*°l)y, które nigdy nawet nie pomyilsły sprze- 
JjWaó ziemi komisyi kolonizaoyjnej lub wogóle 
*^h«akom. Oi teraz protestują ze słusznym 
taiewem, z oburzeniem, które przynozi im za- 
**oayt. AJe nietylko oni podnieśli się z pioru- 
âmi w oeiaoh, bo tak zasłużeni obywatele,

jak Jaokowski, Chłapowski, Grabowski, Krzy­
sztoporski, Kwileoki, Szułdrzy&ski, Żółtowski 
zagrozili publicznie „Straży*, że wystąpią z 
niej, jeżeli ona nie wyoofa wszystkioh egzem­
plarzy „Czarnej Księgi", nie wyprze się jej i 
nie potępi publioznie. Oto skutki niefortunne­
go kroku: zamiast spodziewanego pożytku, od­
raza szkoda.

Jeżeli „Straż* uważała, że potrzebny jest 
publiczny regestr sprzedawczyków, toó przeoie 
liosy ona 16,000 ozłonków, podzielonyoh po­
dług powiatów na drużyny, a na ozele każdej 
stoi starosta, oprócz zaś nich są komisarze i 
jest zarząd główny z prezesem, kierownikiem 
binra, skarbnikiem i sekretarzem, ze stałemi 
■ekoyami: organizacyjną, kulturalną i prawni­
czą. Starostów jest w PoznaAskiem 36-oiu, w 
Prnsach Zachodnich 28 ech, a na Szląskn 27- 
miu. Oto oi obywatele powinni byli zbierać 
materyały do „Czarnej Księgi", jeżeli już cna 
była potrzebna, a następnie te materyały trze­
ba było wziąć nz sito w sekoyaoh i W zarzą­
dzie głównym. Tak przynajmniej byłby jakiś 
sąd i wyrok posiadałby znaczenie.

Nieostrożny czyn może zaszkodzić „Stra­
ży". Już przedtem, ulegająo naciskowi władz, 
polecił x. arcybiskup osobom duchownym, aby 
nie piastowały żądny oh urzędów w „Strzży*. 
Teraz, po skandalu z „Czarną Księgą*, x. bi­
skup Likowski wezwał kapłanów, aby wystą­
pili ee „Straży". Inaozej też być nie może: 
kapłan nie powinien być tam, gdzie lekko­
myślność atakuje oześó osób prywatnyoh.

Byłaby wielka szkoda, gdyby z powodu 
tej nieszczęśliwej „Czarnej Księgi" Straż się 
rozluźniła. 'V  ciągu pierwszego roku swego 
istnienia oddała jn i ona społeoseństwu wielkie 
usługi. Zachęciła ludzi do tworzenia zwartej 
kolumny, do wazjemnej pomocy i kontroli, 
zbiera dowody nadużyć administracyi pań­
stwowej i posyła je ministrom, oraz posłom, 
oo okazało się bardzo skuteozuem, bo jn i z 
Berlina powołano satrapów prowinoyonalnyoh 
do tłómaesenia się z nadużyć, wreszcie przed 
sądami i władcami dochodzi słuszności w ta- 
kioh razach, gdy osoby prywatne bądi dlate­
go, ie  zależne, bądź, ie  ubogie, nie mogą się 
prawowaó.

W  Poznaniu odbył się teraa pierwszy 
walny wies „Straży". Na nim prezes powie­
dział, że to stowarzyszenie „zespoliło siły, zła­
godziło zawiści, połąozyło zwaśnione dłonie, 
usunęło niechęoi, dodało duoha tym, którzy 
jn i zwątpili c zwycięst-wi# naszej sprawy 1 
doradzali poddać się germanizaoyi". Jeżeli tak, 
to niechże się rozwija wspaniale, niech mu 
nie zaszkodzi smutny wypadek z ową „Czarną 
Księgą"!

Ustąpienie Wittego.
Depesza Rosyjskiej Agsnoyi Półnoonej do­

niosła, że prezes gabinetu petersburskiego hr. 
Witte podał się do dymiayi z powodu złego 
stanu zdrowia, a stanowisko jego podobno zaj­
mie p. Goremykin. Jak wiadomo, zły stan 
zdrowia zawsze tłómaoiy dymisye mężów sta­
nu, zniewolonych do ustąpienia z przyozyn, 
które z jakichś powodów nie mogą byó og'o- 
szone. P. W it'e stale zapreeoęai wszystkim 
pogłoskom o jego wrzekomyoh niedomagzniaoh, 
aż nagle zaohorował. Czy zrobił to dlatego, 
że konstytuoyjni demokraci, wybrani posłami 
do dumy, jn i więo nietykalni, ogłosili wspól­
ny a ostry protest przeoiw jego rządom; czy 
też dlatego, że naprawdę on nie mote rządzić, 
bo to za niego robią inni, a na niego spada­
ją tylko wszystkie zarzuty; ozy z obn tyoh 
przyozyn razem; ozy wreszoie dlatego, że w 
Carskiem Siole podczas teraźniejszych narad

pod prezydenoyą oara nad zbiorem ustaw za­
sadniczych wciąż okrawywano prawa przyszłej 
dr my, z ozem się p. Witte nie tgadzał? — to 
są zapytania, na które znajdzie się odpowiedź 
dopiero w pamiętnikach jego, jeżeli prawda, 
ie  on js pisze. Ale to już dziś wiadomo, ie  
ten niepospolioie zdolny człowiek nie posiada 
ani tak genialnego umysłu, ani takiego cha­
rakteru, aby mógł sprostać wyjątkowym tru- 
dnośoiom rządzenia teraźniejszą Rosyą. Znie­
nawidzony przez arystokracyę za szorstkośó, 
z jaką narsuoa swe pogląly, po ozęśoi za gieł­
dową moralność w prywatnych stosunkach, a 
przez wysoką binrokraoy* za jej lekceważenie, 
był posądzany przez społeczeństwo dawniej o 
umyślne zubożenie ziemiaństwa na korzyść 
sztucznie rozkrzowiomegc przez oudzoziemoów 
przemysłu, a w ostatnich czasach o to, że 
wsaysiko robi tak, iżby była rewolnoya, która 
obaliłaby monarohię, a jego postawiła na ozele 
republiki. Nie wierzono mu, posądzano go o 
dwulicowość. Kiedy wracał z Portimouthu, spo- 
łsczeistwo, wskazując nań, w ołiło: „Oto
człowiek, który zbawi Eosyęl" Ale kiedy ce­
sarz Wilhelm zatrzymał go w drodze, gośoił 
go u siebie w Romintensch i pożegnał go 
jako przyjaciel* berlińskich Roiyi przyjaoiół, 
•połeozenstwo znowu oziębło dlań, bo już 
było zrażone do Prus za złe wojskowe dosta­
wy, za krytykę przez oesżrsa Wilhelma żoł­
nierzy i ofioerów rosyjskich, kiedy społeczeń­
stwo wiedziało, że właśnie oni byli tragiozne- 
mi ofiarami biurokratycznego wyuzdania, wre­
szoie za to, że z Berlina szły do Petersburga 
energiczne zachęty do opierania się ruobowi 
wolnościowemu. Już nie Wittego ohoiano wi­
dzieć na ozele rządu, ale Swiatopełka-Mirskie- 
go. Bywają takie nastroje, kiedy naród więcej 
wierzy ludziom uozuoiowym, niż rozumnym. 
W  dedatku Witte popełnił kilka rażąoyoh 
błędów. Przerobił statut wyborozy Bołygina 
w sposób połowiozny, zraził więo do siebie 
wzrstwy przodująoe, które przy tamtym sta- 
tnoie miały niezawodne szanse kierowania Ro­
syą, a nie zadowolił warstw szerokich, które 
■ię dopominały prawa powszeohnego głosowa­
ni*. Po moskiewskiej rewoluoyi podzielił pań­
stwo na wojenne gubernatorstwa, w któryoh 
wszędzie zapanował polioyjny terroryzm. Po­
zwalał za lada oo więzić ludzi, któryoh też w 
oiągu paru miesięoy zamknięto przeszło 19.000. 
Wydał drakoniozne przep:sy prasowe, bardziej 
krępująoe, niż dawna oen/.ura. Wreszoie otwo­
rzeniem Rady państwa, jaka Izby wyższej, 
z ozłonków mianowanych w połowie, a w dru­
giej połowie a wirylistOw i delegatów, jeszose 
bardziej zmniejszył znaozenie Dumy, jako Izby 
niższej. Co jedną ręką dawał narodowi, wnet 
drngą oiynił bezwartośoiowem. Starał się wpraw­
dzie wpoić w ogół przekonanie, ie  on temu 
wszystkiemu nie winien, ale trwał u steru — 
i tak się zużył, zanim naprawdę zaozął 
dsiałaó.

Z nim razem ustąpił powołany przezeń 
na ministra spraw wewnętrznych p. Durna- 
wo, — nie mąż stanu, ale po prostu poli- 
cyant wielki koronny. Stale donoszono, ie 
oni są antitezami i ie  p Durnawo jest 
złym duohsm p. Wittego. Była to oczywi­
ście bajka dla naiwnyoh, która teraz musi 
się rozwiać: razem oni stanęli do rządów i ra­
zem odeszli.

Z powodu ogromnego zwycięstwa wybor­
czego „kadetów*, pozyoya ich była nadzwy­
czaj trudna. Stało się rzeczą pewną, ie  du­
ma będzie opozycyjna. Trzeba więc było albo 
natychmiast ją „odesłaó do domu*, oo byłoby 
niebezpieczne, albo otrzymawszy od niej wo­
tum nieufnośoi, podać się do dymisyi, oo zno­
wu nietylko się nie zgadzało z dumą dygnitar­

ską, ale takie z ustawą, która orzeka, ie  mi- 
nisteryum nie jest odpowiedzialne przed 
dumą. Z tego kłopotu było jedno wyjśoie: po­
dać się do dymisyi już teraz — i tak też oni 
zrobili,

Ale inna kwestya, ozy ' to mądrze było 
ze strony „kadetów" z góry oświadozaó się 
przeoiw p. Wittemn. Kiedy się dąży do usu­
nięcia kogoś od władzy, trzeba zawsze do­
brze rozważyć, kto przy niej stanie i ozy 
ta zamiana będzie dobra. Wymieniają p. Go- 
remykina, który jnż był ministrem spraw we­
wnętrznych i zostawił o sobie niezbyt poohle- 
bną pamięć. Wymieniają także byłego mi­
nistra sprawiedliwośoi Murawjewa, ale jego 
zawsze wysuwają na wszystkie zgoła stano­
wiska. Niepospolite wstrząśnienia, przez któ­
re Rosya przechodzi, są unikatem pod tym 
względem, że nie wyrzuoiły na powierzchnię 
niepospolitych mężów stanu. To zapewne 
rządy binrokratyozne tak nadzwyozajnie wy­
jałowiły grunt polityozny, jak wspólne wła­
danie ziemią wyniszozyło ohłopskie grunta.

Nie będąo prawdziwą wielkośoią, Witte 
był jednak największym politykiem w Rosyi, 
Jego ustąpienie utwierdza nas w przeko aniu, 
że Rosya jeszcze nie przeżyła chwil naj­
trudniejszych.

K or espondency e.
Wiedeń, 8 maja. 

(Awans majowy tr armii. Utyskiwanie oficerów. 
Jak bywało dawniej? Seanse kary ery wojskowej).

(y). Tegoroczny awans majowy w armii nie 
ziścił aadsiei, jakie przywiązywano doń w sfe- 
raoh ofioerskioh. Wobeo tego bowiem, że mi­
nisterstwo wojny zabrało się do pensyonowania 
wszystkioh wyższych ofioerów, którzy przekro­
czyli 65-ty rok żyoia, albo też mają 40 lat 
czynnej służby, a nadto wobeo tego, ie  w ar­
mii zaprowadzone zostaią niektóre nowe od­
działy, jak np. bateryi haubioowyoh, spodzie­
wali się ofioerowie, ie  teraźniejszy zwans bę­
dzie o wiele wydatniejszy nii w lataoh po­
przednich. Tymczasem nadzieja ta tylko w dro­
bniutkiej ozęśoi spełniła się, bo jedynie w od­
działach teohnioznyoh zamianowano o kilkn 
majorów i kapitanów więcej, zresztą zaś wszyst­
ko pozostało po dawaemu. Najmłodszymi kapi­
tanami zostali taoy poruoznioy, którzy w r. 
1892, a więo przed laty csternaztz awansowali 
na poruczników, zaś porucznikami, pcdporu- 
oznioy z dziesięcioletnią służbą. Ogółem obej­
muje awans majowy około 1800 ofioerów.

W  faehowyoh czasopismach wojskowych 
można wyozytaó rozmaite cierpkie nwagi, po- 
ohodząoe ze sfer ofioerskioh, a dotyoząoe tych 
niepomyślnych warunków awansu, które spra­
wiają, ie  nawet najgenialniejsi ludzie nie mają 
dziś widoków doozekania się rangi pułkownika, 
jeżeli awansować będą podług tury. Siedmna- 
ście lub ośmnaśoie lat trzeba dziś czekać na 
awans na kapitana, zaś przeszło trzydzieśoi lat 
na zloty kołnierz, tj. na rangę majora. Wobec 
tego każdego przeciętnego ofloera zaskoosy 
starość i przymusowe spensyonowanie przed­
tem, nim doozeka się rangi pułkownika. Z sze- 
matyzmu wojskowego, w którym uwidoozniona 
jest data nominacyi każdego oficera, przekonać 
się można, ie  obeonie kadet musi ozekaó na 
nominaoyę na podpornoznika 2 lata i 2 mie- 
siąoe. Podporuoznik, pobierająoy 150 koron 
miesięsznej gaży (bez kwaterowego), musi o*e- 
kaó 5*/, do 6 lat na nominaoyę na poruoznika, 
a tem samem na podwyższenie gaży o 20 kor. 
miesięcznie. Porucznik zaś musi ozskać 91/, do 
10 lzt na rangę kapitańską. Z  regnły zatem 
od ohwili nominacyi na kadeta do uzyskania 
stopnia kapitana upływa 17 do 181/, lzt, kapi­

tan zaś mnsi ozekaó 14 lnb 15 lat na rangę
majora, odpowiadającą ósmej randze urzędni­
ków państwowy oh. A zatem oficer służyć mnsi 
81 do 83 lat, by dosłoiyó się ósmej rangi, pod- 
ozas gdy urzędnik cywilny uzyskuje ją już po 
kilkunastu latach ozynnej służby. > „To może 
znieohęoió nawet największych entuzyastów 
rzemiosła wojennego — pisze jeden z ofioerów. 
— Czterdziestoletni okres pokoju sprawił wi- 
dooznie, że lndnośó nie darzy już dziś armii 
taką sympatyę, jak dawniej, i widzi w niej ra- 
ozej oięiar, aniżeli ochronę".

Nie brak jednak także inuyoh głosów,
występnjąoyoh przeoiw tego rodzaju pessymi-
zmowi i dowodząoych, ie  zawsze bywają okre­
sy takiego zastoju w awansach, jak obecny, 
a po nich nastają znów lepsze czasy. Najle­
pszym dowodem tego ta okoliczność, ” ie  wielu 
51 tyjących jeszoze jenerałów musiało takie 
przepędzić po kilkanaśoie lat na najniistych 
stopniach, a mimo to osiągnęli oni najwyższe 
rangi w armii. I  tak np. feldmarszałek poru- 
oznik Batler nkońozył akademię wojskową i 
wprost z akademii odkomenderowany został 
jako podporucznik w r. 1859 do armii wojują­
cej we Włoszech, mimo to upłynęło Ist 16, za­
nim został kapitanem. Jenerał zbrojmistrz 
Drathsohntidt, również ukończony akademik, 
czekał na rangę kapitana 16 lat od r. 1855 do 
1870. Jenerał zbrojmistr* Pavek był przez lat 
•iedmnaśoie kadetem, podporucznikiem i poru­
cznikiem, a jenerał zbrojmietrs Yiyenot przez 
lat ssesnaśuie. Mimo to doozekali się cni po­
tem lepszych ozasów i szczeble wyższe, od ka­
pitana w górę, przebywali z podwójną i po­
trójną ohyioioią.

Przytaczają takie urywki a pamiętników 
zmarłego niedawno jenerała Mollinary’ego, w 
któryoh on w sposób bardzo zajinnjąoy opisuje, 
jaka to okropna gospodarka protekoyjna pano­
wała w armii wtedy, gdy awans zależał głó­
wnie od widzimisię właścioiela pułku. System 
ten zniesiony został dopisro po nieszczęśliwej 
wojnie 1866 r., wszelzko jeszcze w roku 1865 
były stosunki awansowe tego rodzaju, że np. 
w 29-tym pułku piechoty, którego właścioie- 
lem był hrabia Thnn - Hońenstein, awansowali 
na majorów kapitanowie, służący o dziesięć 
lat dłużej, niż ioh koledzy w 28-mym pułku, 
którego właścicielem był Benedek, a którzy 
razem z nimi zostali majorami. Benedek je ­
dnak miał wielkie wpływy na dworze i dbał 
o los nwyoh ‘ oficerów, • podczas gdy hrabia 
Thun - Hobensteiu woale się nie troszczył o 
swoioh. Dziś tego rodzaju stosunki są niemo­
żliwe, gdyż awans obejmuje oałą armię, a nie 
tylko jeden pułk, a zasada, iż o awansie deoy- 
dować ma jedynie kolej starszeństwa, przestrze­
gana jest tak skrupulatnie, jak może w żadnej 
innej gałęzi służby państwowej. Tegoroczny 
np. awans majowy wskazuje zaledwie kilka 
awansów poza turą. Mianowicie niektórzy ka­
pitanowie, którzy ukończyli z wyjątkowo do­
brym postępem szkołę wojenną i zdali egza- 
mina, przeskoczyli swoich kolegów, niemają- 
oyoh tyoh egzaminów, i zostali majorami. Zre­
sztą żaden ofioer nie może uskarżać się, że go 
pominięto i  pierwszeństwo dano młodszym ko­
legom. — Pod tym względem jest minister 
wojny, jenerał Pitreioh, idealnie sprawiedli­
wym zwierzchnikiem.

Dyskuaya ta w sprawie awansów w armii 
nasuwa mimowoli refleksyę, ozy warto poświęoaó 
młodzież służbie wojskowej, ozy też należy chłop­
ców zniechęcać do niej, jako nie przedstawiającej 
iadnyoh szans zrobienia karyery. Owói zasfca 
nowiwszy się bezstronnie, dójść musi każdy do 
konkluzyi, że jeżeli ckłopek ma ochotę do żoł­
nierki, i zdrowie po temu, w takim razie nie 
należy mu przeszkadzać w obraniu sobie ka-

Tragedya w Glinianach
Legenda historyczna z XIV wieku

n* iterrah apa.ru;iłaoh opsrtk
opowiedział 

J a n  O f f i ń a M  K o n t r y  m o w i e * .

(C iąg dalssy).
. Odjęła delikatną ręką z zapieozonej rany 
?*leb przesiąknięty krwią, kazała podać na 
*bżej oynowej misoe wody, starannie obmyła 
i*hę, zmoozyła w świeżej wodzie swoją okust- 
p  i przyłożyła na rozdartej piersi, a gdy 

się cokolwiek utamowała, przyłożyła zno- 
ohleba z pajęozyną, jedyne lekarstwo, któ- 

,* było pod ręką i blada jak trup, upadła na 
°W a  koło łoża.

j. Anna wraz i  Jaśkiem, miloząo, przypa- 
Wali się tej soenie. 

l .. Rómer leżał nieruchomy, tylko puls słabo 
‘l^cy pokazywał, że dusza kołata się jeszcze 

tem oiele.
. Długa upłynęła oh wiła, nim A n n a  skinęła 

*iostrę, wzywając ją do wyjioia, ale wi- 
EV i, te ta się nie porusza, rzekła:

Zostawimy tutai Brygidę, ona będzie 
thlV a staranie około rannego, a jutro znowu 

taj zajrzymy, teraż ohodimy Jadwisin. 
k ."" Co? jutro! — zawołała Jadwiga, otwie- 

szeroko oozy. — Jutro, kto mnie zape- 
p/11) że on do jutra żyć będzie ? Kto mnie za- 

że Brygida potrafi go pielęgnować i nie 
kj,fclfoli ujść z tej zzlaohetnej piersi z ostatnią 
j^P lą krwi i jego duszy ? Ja stąd nie wyjdę, 

’ °hyba razem z jego duszą.
^  . Ten gwałtowny poryw młodzieńczego u- 

®l®uia zdradził przed starszą siostrą tajem- 
Jadwigi.

o 2T go kooha — wyszeptała po oiohu— 
^•szozęśliwa dziewczyna.

Tymozasem drzwi komnaty po cichu się 
otworzyły i wszedł Mały na palcaoh, a jakby 
zdawał raport dowódzoy, odezwał się:

— Rycerz węgierski przysłał jakąś cygankę, 
która powiada, że nmie leozjó rany. Stoi za 
drzwiami, ozy mam ją wpuścić?

— Nieoh wejdzie — odrzekła Anna — za­
wsze ona ooś więcej pomódz potrafi niż my.

Do komnaty weszła kobieta nie stara je- 
■zoze, nbrana w spódnicę czerwoną, z czerwo­
ną chustką na głowie, na szyi miała zawieszo­
ny sznur monet złotych i srebrnych. Nie zda­
wała się woale zmieszana widokiem dostojnych 
osób, znajdujących się w komnacie. Ciekawe 
spojrzenie rzuciła na około i oioho, kooim cho­
dem zbliżyła się do ło i« rycerza.

— Kto ty jesteś? — zapytał się Jażko, za­
trzymując ją za rękę — kto cię tu przysłał?

— Jestem ta, która niesie życie ranionemn, 
jeżeli ono jeszcze trzyma się najsłabszą nite- 
ozką ciała, a przysłał mnie tu hrabia Mosz- 
ozanyi, który zna mnie oddawna. — I  nie 
zważająo na nikogo, naohyliła się nad twarzą 
rannego, podniosła palcem powieki i wpatry­
wała się badawozo w irenioe na pozór mar­
twe. Powieki napowrót lekko zesunęły się, a 
lekarka, wskazując na uchodzącą krew pomimo 
bandaża, zawołała:

— Czyi nie widzicie, ie  śyeie i  każdą kro­
plą krwi z tego oiała uohodzi ?

"W jednej ohwili odrzuoiła bezpożyteozny 
kompres i wydobywszy z kieszeni spódnicy 
liść aloesu świeżo zerwany, naoisnęła go w pal- 
oaoh nad raną kasztelana. Lepki, żółtawy sok 
zaozął obficie kapać na ranę i w miarę, jak 
się rozchodził, jakby gumową powłoką lub 
pielinką jajka, zasklepiał wargi jamy. Wkrótoe 
krew płynąć przestała, gdyż płyn aloesowy 
ntworzył powłokę tak mooną, że ani jedna 
kropla krwi wydobyć się już przez nią nie 
mogła

Teraz dopiero lekarka zmaozaną chustkę 
w świeżej wodzie przyłożyła na ranę,ohłod*ąo 
nią rozpalone oiało; rycerz nieruchomy leżał, 
zaledwie słabo oddychając.

Cyganka położył* palec na nstaoh, naka­
zując tym znakiem zupełną oiohoić; następnie 
skinęła, żeby wszyscy opnśoili komnatę; ale 
Jadzia wstrząsnęła głową i nie posłnohała te­
go wezwania. Usiadła na drewnianej ławie 
koło łóżka i na jeden krok nie odstąpiła 
rannego.

Anna znając oiohy, ale stanowczy oha- 
rakter siostry, ozująo, że wszelkie jej wezwa­
nia w tej ohwili na nioby się nie zdały, wy­
szła na paloaoh w towarzystwie Jaśka, rozka­
zawszy Brygidzie pozostać przy królewnie.

W  tej onwili, strażnik stojąoy na baszoie, 
dał znak, że ktoś przybył do bramy zamko­
wej i pragnie, żeby go wpuszczono. Jaśko 
śpiesznie udał się do furty i przez małe o- 
kienko, wykute w murze, zobaczył, że Miooli 
* jednym tylko lnzakiem stoi, oozeknjąo, aże­
by mu otworzono.

TJozyniono zadość temu żądania i wę­
gierski ryoerz z giermkiem tylko, bez obawy 
wjechał do Yilmos.

— Pragnąłem się sam przekonać o zdrowiu 
szlaohetnego kasztelana. Ozy pozwolicie mi 
go zobaozyó rycerzu i wynurzyć swój żal 
z wypadkn, który stał iię pomimo mojej woli.

— Chodźcie panie... Zaprowadzę was do ko­
mnaty rannego.

— Jeżeli żyje jeszoze, a mam nadzieję, że 
tak jest, to będzie ocalony. Rana w tem miej­
scu, skoro nie dosięgła serca, nie jest śmier­
telna...

— Mamy nadzieję w Bogu, ie tak się 
stanie.

Kiedy drzwi się otworzyły i obydwaj ry­
cerze po oiohu weszli lo komnaty, królewna 
Jadwiga stała właśnie u węzgłowia rannego

naohylona nad nim i gałązką kwitnącego ja­
śminu spędzała mnohy od jego czoła. Obydwaj 
ryoerze stanęli cicho u progu, przypatrująo się 
temu lubemu widokowi anioła, osładzającego 
boleioi ziemskie.

Jadwigi uwagi tak była poohłonięta, że 
nie słyszała ioh wejśoia, i sądząo się zupełnie 
samą, naohyliła się i złożyła pooałnnek na czo­
le bezprzytomnego kasztelana.

Czyn ten bezwiedny silnie podziałał na 
oba ryoerzy; Miooli lekko wziął za rękę Ja­
śka i dał mu znak, żeby opnśoili komnatę nie- 
spostrzeżenie. Wyszli.

— Sądzę, ze kanclerz Zawisza nie bardzo 
byłby zadowolony, gdyby się dowiedział, z ja­
ką starannośoią królewna Jadwiga pielęgnuje 
rannego — rzekł Miooli.

— Wierzoie mi szlachetny panie, ie  niema 
tu nio ziemskiego w tem uozuoiu, to jest po­
całunek anioła, który, widząo oierpienia, spły­
wa na ziemię, ażeby je osłodzić.
, Miooli nic nie odpowiedział, ale nsta jego 
przebiegł lekki nśmiech niedowierzania.

— Potrzebuję z wami troohę pomówić szla­
chetny panie — rzekł Węgier.

— Zeohoijoie więo zajść do mojej komnaty, 
ryoerzu.

Rycerz skłonił głowę i udał się za Jaśkiem.
Wkrótce zasiedli obadwaj na ławie, przed 

stołem, na którym już stał gęsior wina, a pa- 
ohołek, nalawszy puhary, oddalił się; w ów 
ozas odezwał się Miooli:

— Przybyłem tu, ażeby dopełnić trzeoh ry- 
oerskioh obowiązków. Choiałem najpierwej zo­
baozyó kasztelana i oświadczyć mu awój żal 
z powodu nieszczęśliwego wypadku, który stał 
się pomimo mej woli: rzuoiłem mu topór do 
ryoerskiej zamiany, sądziłem, że go pochwyci.

— Pierwszy raz w życiu dotykał topora.
— Tak postąpić może tylko prawy ryoerz •— 

ryoerz bez skazy — powiedział poważnie Wę­

gier. — Oświadozoie mn więo szlachetny panie 
mój żal i szaounek, jak tylko przyjdzie do 
przytomnośoi i powiedzcie, ie  Micoli jest zaw­
sze na jego rozkazy.

— Wypełnię to niezawodnie, obyśmy się 
tylko nie ładzili przedwcześnie nadzieją do­
brego końos!

— Kim się opiekuje anioł z nieba, jak po­
wiedzieliście rycerzu, ten nie umiera.

— Oby słowa wasze się spełniły.
— Ohoialem także pożegnać królewny i pro­

sić je o przebaczenie, że jako żołnierz, wypeł 
niająo rozkaz mego króla, mogłem im wyrzą­
dzić przykrość.

— Więo v-as przedstawię królewnie Annie, 
która zapewne z ochotą was przyjmie.

—- Nie będę korzystał szlaohetny panie z wa­
szej uprzejmości, wiem, że widok mój nie bę­
dzie przyjemny królewnie Annie, Oświadozoie 
tylko obydwom moje usługi i proście o prze­
baczenie przymusowego zatrzymania ioh w po­
dróży.

— Zrobię to bezzawodnie.
— Wiem, jak dwuznaozne jest tutaj moje 

położenie ; z jednej strony serce moje staje po 
ątronie pokrzywdzonych sierot, z drugiej zaś, 
jako żołnierz, ślepo musiałem wypełnić dany 
mi rozkaz. Wolę więo nie widzieć się z niemi, 
bo gdyby mnie zapytały o swoje losy, kłamać- 
bym nie mógł, wypowiedzenie zaś prawdy nie 
do mnie należy, za oo z seroa dziękuję Bogu.

— Czyś ten podły wyrok, odsądzający je od 
dobrego imienia nawet, jest nieodwołalny?

— Pakt to spełniony, i dopóki sprawa o snk- 
cesyę tronu nie zostanie zdecydowaną stanow­
czo, nieodwołalny.

(Ciąg dalssy nastąpi)

takasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prowincyę przyjmują
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aoBk komisowy i kaator wymiany.
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ije ry  wojskowej, chooiai stosunki awansu sa 
oheonie tak niepomyślna. Trzeba jednaL mieć 
śu na względzie, ie  może w ładnym innym r*a- 
wndzia miody ozlowiek nic doczeka się tak 
prędko stałego kawałka ohleba, jak w wojsku. 
Podporucznikiem zostaje się sazwyosaj w 30-tym 
lub 31-ym roku iyoia, i eto taki młody chło­
pak mi iuż 160 koron n"'esięoz>ej gaży, 16 
aoron na błnźąoego i 60 do 70 koron kwatero­
wego, razem tedy ma około 330 koron miesię- 
oznio dochodu. Nigdzie w służbie cywilnej tak 
wozeżnie nie można dobić się takiego stanowi­
ska, a przy tern niemałą rolę odgrywa i ta oko­
liczność, że ednkaoya syna na ofloera iest dl i 
rodzioćw nierównie mniej kosztowna, ni \ na 
arzednika.

Wybory i  W l ia t n .  P o lsL s i,
Warszawa Podczas wozorajnyoh wj jo ­

rów do Dumy państwowej w Warszawie, Ło­
dzi i 7 gubernlaoh wybrano wszędzie kandyda­
tów partyi narodowej, ■ wyjątkiem Suwałk, 
dzie zwyoięśył kandydat innego c ernnkn. 

Przed domem, w którym odbywały się w )z "aj 
wybory do Dnmy państwowey. rzucono bombę, 
która eksplodowała. Wszystkie okna w gmachu 
wyleoiały; z ludzi nikt nie odniósł ran.

Warszawa. Posłami de Damy z miasta 
Warszawy wyb-ani; hr, Władysław Tyszkie- 
wioz 60 głosami Franciszek Nowodworski 
67 głosami.

Warzzaw i Wynik wyborów w Królestwie 
Polakiem, jest nartępnjąoy:

W Łodzi wybrany Doiłem Antoni Rząd.
W gub. siedleckie1 wybrani: książę Se­

weryn Czetwertyński, Bohdan Zalewski i wło- 
toianin Błyskom

W  gub. lubelskiej: ordynat Mauryoy hr. 
Zamoyski, Juliusz Flotkowski, obywatel ziem­
ski, Jan Steoki, obywatel siemiki. Hilary Ma­
lewski, lekarz z Puław i Srsn. ilaw Nakonie 
«zny włościanin.

W  gub. kaliskiej: Alfonj Parczewski, 
adwokat, Jozef Snohorzewski, inżynier i w*o- 
śoianin Głownikcwski

W  gub. radomskiej: Józef Ostrowski Jan 
Wygura, pomocnik adwokacki, i Swieiyński.

W  gub. kieleok.ej: Teofil Waligórski, 
administrator folwarku, i Manterys, włcśoituin

W  gub. piotrkowskiej: Fulman, Broni sław 
Grabiński, Kondratów, oz, Paderewski, Walicki,

Wszysoy wymienieni należą do strorni- 
otw i narodowej demokraoyi, z wyiąukiem ks. 
Ozetwertyf skiego, który jest reprezentantem 
„Spó ui“.

Nadto wybrano w gub. suwalskiej dwóoh 
Litw inów: Witkowskiego i Girniusa

Groźba soeyalistów.
Wiedeń. Onegdaj odbyła się narela pouf­

na zarządu stronniotwa ooyidno-demokratyoi- 
nego w Anstryi. W  naradzie tej wzięli między 
innymi ndciał wszysoy posłowie looyalistyoisni 
Następnie wydano o tej nuradzie komunikat, 
który zaczyna się od twierdzenia, jakoby szlaoh- 
ta polski i niemiecka nknnły spisek prseciw 
reformie wyborczej, dalej komunikat ten w y­
powiada niejasne groźby, a wreszcie donosi, iż 
uchwalono rezolncyę, w której wezwano po­
słów aooyalintyuznyoh, by przeszkodzili ener­
gicznie każdej próbie załatwienia konieoznośoi 
państwowych przed pohwaleniem rerormy wy-
DOrozej.

Bowncoseśnie dano egzekutywie pełnomo 
oniotwo, aż-by przy pierwszyob oznakach, do­
wodzących, te reforma wycoroza jest zagrożo­
ną, lub ma być odrcozeną do przyszłego par­
lamentu, zwołała natyohmiast m żów zaafan.a 
wszystk oh orgauiiaoyj na konferenoyę, oelem 
zorganizowania strajku powszeohnego. Do mę­
żów zaufuu a wysłano wezw-nie, u >y ze wzglę­
du na to, że wkrótce może przyjść ozas cięż 
kiej walki politycznej dla robotników, oszczę­
dzali siły robotnioze i ostrzegali ioh przed 
strejkaml, a następnie, aby zwrócili nwagę ro­
botników wszyatkioh zawodów, źe powinni być 
gotowi do poważnej walki i powinni poozynu 
w tyra kierunku obszerne przygotowania.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. Na posiedzeniu paramenta obra­

dowano nad inuerpelaoyą soeyalistów w spra­
wie wydalania obywateli rosyjokioh z Berlina. 
Imierien ks uderza sekretarz staną Posadow- 
ski odmówił merytorycznej odpowiedzi na tę 
interpdaoyę ponieważ przewidaiana w ustawie 
kontrola państwowa nad polioy ą dla cudzo­
ziemców uir ogranicza praw żadnego z po- 
siozegóinyoh państw, a rakie nowy traktat ro- 
syisko-B’ cmieck’ nie zawiera żadn/oh postano­
wień przeciw wydalaniu tych oudzoziemoów, 
którzy* są „llH ig*.

B a b e l  podniósł, iż polioya wydala z 
Berlina obywateli rosyjskioh nawet namożnyoh, 
a polityoznie zupełnie niepodejrżanych, ozego 
nie ozyni nawet zaprzyjaźniona z Rosyą 
Franoya.

Mówoa zarzac ł polioy:, że nie wydaliła 
pewnego £yda, który oświadozył worsc niej. 
iż popełni zdradę przeciw Roeyi. Folioya wy- 
itawila mu w sposób zbrodniczy fałszywy pa- 
zzport na nazwisko Ernesta Sp''egiera, ohrze- 
ioijaaina. aiówca pokasuje fotografię tego pa­
szportu.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że jest 
niedopuszosalnem, aby posądzano polioyę o 
zbrodnie.

lyskuoji konserwatyśoi i antysemioi 
wy radli zaufanie włtdzom pruskim, ortewdzię- 
snośó iok działalność, zaś wolnomyślni wy­

stępowali przsoiw stosowania ustawy o oudso- 
siemoaoh.

B a s s e r m a n  domagał się uregulowania 
przez parlament Rzeczy kwesty' wydalań.

C z a r l i ń s k i  oświadczył, te nie oheuzi 
tu o kwestyę żydowską. ~W r. 1888 przyjęto 
rezolucji WinJthorsta, potępiającą wydalanie, 
diiś przy wydalan ich *ue oszorędza się ani 
ztaroćw, ani dzieoi i wydala się na ślepo bez 
najmniejszego powodi Z reguły podaje się ja­
ko powód „uoiążllwoid*. w obszarami griui- 
oznyoh praktyki wydalań nie mają miary.

ypadki w Kosyi,
Bla.yztok. Uzbrojona banda, ułożona z dzis- 

s^oiu ludzi, zaczęła wyrąb lasu w uroozjsku 
Bagno i  iLeżąoen do hr. BOdigerowej. Przyby­
ły strażnik powitSny sostał striałami, sam 
w ęo zaczął strzelać z karabinu, przy ozem zra- 
” ‘ ł jedL^go z yoh ludzi, a poj -Uli rozbiegli 
się, jedna c pasatowa: > iedn-go z nich.

I :yga W 83 wielkich fabrykach robotni­
cy zastrejkowaii. Po ulioaoh krtżą patrole.

Petersburg. Bant na dworze carskim dla 
ozłonków Dnmy i Bady państwa projektowany 
jest dnia 10 b- m. wieczorem.

Kijów Do Bady państwa z gubernii ki 
jowskiej wybrano Stanisława Syroozyńbkieto, 
bezpartyjnego Ukonozył on Ostrowską akade­
mię rolniozą.

Odessa. Oiężko raniony ptzes anareh: 
stów komisarz polieyi Pogrebny am^^ł wczoraj.

Warszawa. Oaegdaj z więzienia śledcze­
go przy ulioy Dzielnej wysłano etapem w wa­
go: ie aresztanokim na pięcioletnie wygnanie 
do gnbermi tobolskiej uiedm osób, podejrzywa- 
nyoh o przestępstwa polityozne, pomiędzy któ- 
remi snajdowali się pp. Kowafiki, dr. Józef 
Brzezińsk. i dr. Zygmunt Badliński. Temu o 
statniemu towarzy szy żona jego, Helena a Bajoh- 
manów, która udała się tym samym pociągiem 
w wagonie osobowym.

Petersburg Pismom tutejszym nadesłauo 
z Berlina wyrok w sprawis Gapona. Wyrok 
skazuje Gepona na imierć za z lr-,dę, prowoka­
tor st w o kradzież i obrazę pamięoi poległy oh 
w dnia 32 styoinia.

Petersburg. Przez oały ozas, gdy aaua- 
daó będzie Dama państwo a, w pałaou Tan- 
rydzkim znaj iowa S się będuie wojsko.

Petersburg. Partya , kadetów* desygno­
wała na prezydenta Dnmy Muroncewa- Dwgo- 
rnkowa, na sekretarzy Kokoszkina i ks. Sza- 
ohowskiego.

Petersburg. Lekarzom zagranicznym, któ­
rzy się zgłosili do —łf Izy lekarskiej, Lby nieść 
pomoc żołnie: sum w Mandżuryi, zezwolił rząd 
pozostać do 14 lipoa na dotyohozasowych sta­
nowiskach.

Anarchiści rosyjicy » Pary ii.
Paryi. W  Laska Balońskim eksplodow. ła 

bomba, którą n .eśii dwaj młodi Indzie. 
Obaj są raniani. Zwą się: Striga i Bokołot? 
i są Bosyanami. Znaleziono przy nioh dragą 
bombę-

Paryi. AaaroLkta Btriga miał przy sobie 
trzy małe okrągłe bomby. Jec*ns z nilh wy- 
buchnęła i rozdarła mu nu h, tak, że wnę­
trzności wyszły na wierzch. Towarzyszowi je­
go Sokołowowi wybuch oderwał nogę. Przewie­
ziono go do szpitala, gdzie go ‘ edzia śledozy 
przesłuchał. Podał cn, ł b  liozy lat 2 6 , jest 
tłuohaozem sskoły górniozej, że cbaj są Bosya­
nami. Dwie bomby, które nie wybuchły, odnie­
siono z wielką ostrużnoioią do miejskiego la- 
boratorfem. Nie potwierdza się pog<oska, iż z 
ewymi dwoma * narohistami szedł jeszcze trzsoi, 
który sdołał noieo.

Paryi. Dyrektor laboratorium miejskiego 
Girard spowodował eksplozyę drugiej bom­
by S r ig i; wybuch był straszny. Bany So­
kołowa są śmiertelne. Odmawia on wszelkioh 
wyjaśnień.

Narndy polityczne i  l i e p l i t j w .
Z powodu koaferenoyi międzynarodowej 

w Algeoiras, wypowiada jeden a dzienników 
merykańsk.oh ^astępnjąee refleksy# o roa 

maityoh ludach Europy:
,Najwyżej pod względem politycznego 

wyrobień a Ho ją ucaapir łożenie Anglicy i 
Włosi. Wnukowie Maohiayellego zaohowalil y- 
■troić polityczną, którą się wsławili w ciągu 
wieków, i która ,ie*t jednym z ioh wybitr ih 
przymiotów. Tak jak u starożytny oh Baj mian.

ji c u no-roozesnyoh Anglików, bystrość po­
lityczna Włochów jest następstwem silnej ró­
wnowagi umysłowej, dozwalająoej im pogodzić 
rozwagę absolutną r rozwagą priktyozną, pra- 
ktyoinośó a noznoism Są to zatem Indy uprzy­
wilejowane Europy, ho mają władze umysłowe 
i uoznciowe doskonale zrównoważone, posia­
dają trzeźwe wyobrażenie o rzeozyw5*tośoi, nie 
powodują się fantaryą, nie marzę ale obser­
wują, badają myślą przezornie i poważnie.

,Bystrość pblityezna jest rzadkością. Są 
narody majaoe ohytrość polityczną, ale ni 
mająoe bystrości Do takich należę np. W ę­
grzy. Owóż ohytrość polityczna jest r'ezawo- 
dnę oznaką braku równowagi smysłowej i do­
wodem pewnej anomalii, w ustosn  ̂kowaniu 
sferj psyohioznej do uozuoiowej' Ludy te 
■ trudnością zołtaziają w swojem przejśoin 
przez h'.storyę ćlady trwałe i błogosławione 
dla Indzkośoi. T podozas, gdy tamte Indy two­
rzą .hi a tor ye świata oywilizowanego, to te mi­
jają bez znaozenia i bez wszelkimi dzieł.

Pomiędzy wszystkimi ludami, które do­
tąd pojawiły się na w<dowiu świata, staroży­
tni Beymianie byli niezrównani co do bystro- 
śoi poi tyoznej. Po nioh też w wielkiej ózętoi 
odziedziozyli ją daleoy ioh wnukowie Włosi. 
Pom ędzy wszystkim^ ludami rasy anglosa­
skiej je sn tylko Auglik umiał modelowsć się 
na starożytnym Rzymianinie Daremnem jest 
łudtic się niebeipieoznomi iluzjami: Anglik

8osiada imysł polityczny o - ie le  wyższy od 
iemoa.

Lndj rasy * bwiań kiej nie mogą woale 
współzawoinlozyć ze spadkobieroam Rzymian, 
b, jest ani z nowoczesnym Włoohem, ani i  An­
glikiem, co do bystrości polityoznej. Dotyoh- 
oras wykazały ore wielki bezrozsm polity­
czny, jak naprzykład Polacy, którzy zawdzię­
czają wszysti'e swoje narodowe aiesaozęśoia 
tylko rwr, niendolnośoi poiityoznej; \lb< tefi 
okazały tylko chytrość polityoeną, jak np. Bo 
syanie, eaozycająoy teraz pokutować za awoje 
błędy w daiałalnośoi polityoznej, błędy, która 
ich iprowaduły do klęsk na dalekim Wscho­
dzie i grozą im ncwemi i większem: klęskcmi, 
jeśli nie zmienią swego postępowania.

Inne narody słowiańskie są zanadto m. o- 
ważne i za drobną rolę grają w desiejaoh Eu­
ropy, aby warto było ia»tanawiać się nad ioh 
przymiotami i waaami Ee wszystkiego jednak 
■dr ie się, te nie mają one tej wybujałe; f a 
tazyi, oo Polaey, a za to podobni są dc Ro­
sjan w tern inaozeniu, że me | tylzo niepo­
miernie wyrobioną chytrość, którą biorą aa je­
dno z o samem pol-tyoznym.

Charakterystyoznem jest także to, ż< Po- 
laoy stawiają zawsza na zwojem szele poetów, 
powieśoiep'iarzy, artystów, a także kob'ety — 
■łowem ludzi obdarzony oh pnedewszyst-iam 
aozuoiowośoią i faneazyą — i im DOiwalaję kie­
rować swemi spraw am i polityoznenii. Bosyanie 
zaś i wszystkie inne lu<,y słowiańskie chętnie 
widzą na iwoim czele haów, imponujący*^ im 
swoją przewrotnością i ohj trośoią Tedkizaśi 
drudzy nienawidzą statyHów z złą energią Wv 
stęn ują erzeoiw bardzo rzadko rodzącym tir wśród 
nioh tal »ntom politycznym, toiesi przeoi”  mę­
żom zimnym, spokojnym,rozważnym i zrówno­
ważonym, metylko podporządkowującym w j  
wsze nczncie pod dyktaty lozuuu, ale wogóle 
nienlenająoym tej słabostoe, aby w tprawaoŁ

polityoznych pozwalać uozuoiu na zabieranie

fłosu. Gdyby Anglicy luieli tę wadę, nie po- 
onaliby Boerów, a gdyby Bosyanie mogli, 

nawet jeszcze po bitwie pod Mnkdenem, prze- 
kształuió się w Anglików, toby w końcu poko­
nali Japończyków.

Melodya a melodyjuość.
Lioznyoh słuchsozy zgromadził onegdaj wie- 

oaorem w sali Instytutu muzyoznego przy ul. K i­
lińskiego nadzwyozaj zajmujący i doskonale o- 
praoowany odozyt znanego muzyka i wysooe 
obzionego kompozytora naszego p. Seweryna 
Bersona na temat: aMelodya a melodyjność*.

Prelegent zwróoił na rstępie uwagę, że 
istuieją pewne pojęcia, puohodząoe niewątpli­
wie z tego samego źródła, między któremi 
przecież w mowie potoozuej istnieje pewna 
rozbieżność. Do takich należą pojęcia „melo­
dya* i „melodyjuość1, tak np. nikt nie mówi
0 Wagnera fetralogii Nibelnngów, lub o IX  
symfonii JdeatLoyena, że są „melodyjne*, jak­
kolwiek nikt nie wątpi, że pełne są przepię- 
knyoh „melodyi*.

Onoąc wjjaśnić tę rozbieżność, określił 
prelegent naprzód pojęcie „melodyi*, jako tego 
szeregu łonów, który w każdym utworze mu 
■yoznym wyeuwa się naprzód po nad wszyjt- 
ki > inne równooieśnie ' współbrimiąoe tony — 
zw"»oa’ \iO wszakże zarazem uwagę, że, o ile 
idzie o temat odczytu, ni o należy pojęoia tego 
brać tak abstrakcyjnie, p weoiwnie przez „me- 
lodye* rosumiać wszystko to, oo składa się na 
oałj profil artystyoin utworu, na jego treść 
czyli myśl. muzyczną, a więo prócz melodyi 
w powyższem odarwauen. znaozenin, także 
harmonię, flguraoyę akompaniamentu i t. p.

Otóż i-tnieje pewien rodzaj pojętej ~,i po- 
wyiszem snaozenin mHodyl, która odznacz ię
1 *n, że łst-ro wpada w ucho szerokiej pnblioznośoi 
i łatwo się w niem o- dza. Wtedy mówimy o 
utworze, że jest „melodyjnym4. Często pocho­
dzi to i  tego, ie  melodya utworu jest po pro­
stu płytką, powszednią, a nawet ordynarną i 
wtedy mamy do ozynienia znjemnem pojeoiem 
melodyjnośoi. Na tego rodzaju melodyjńosć 
dostarcza niestety 1’ te-auura mu&yozna przy­
kładów poddostatziem. Mamy natomiast cały 
szereg utworóu muzyozuyih, które odczuwa­
my nSmleż jako „melodyjne*, a które pomi­
mo to posiadać mogą wyroką nawet wartość 
artystyczną. Wjstarozy w tym względzie 
wskasai na wiele kompozycji Chopina, Schu­
berta. Schumanna i i. Tutaj łatwość peroypo- 
w uia melodyi przez szeroki- naaet masy pn- 
blicznotoi nie uwłacza bynajmniej jej wytwór- 
nosoi — utwór jest melodyjnym w dodatniem, 
dobrem słowa tego inaozeniu.

Podawszy W ten sposób charakterystykę 
melodyi i melodyjności. jako pewnej jej wła- 
śoiwości, przystąpił prelegent do najoiekawszej 
strony oałnj kwesty,, ozy mianowioie i o ile 
meloayjnoeć stoi w sw;ązka, a nawet zawa- 
rnnkowaną jest pewna formą utworn, lab też 
poćbtawcym jego c1 arakterem mnzyoinym. 
Zasnaosywszy, iż pole to w 1 tera turze jest za­
pełnię jessoze nieopraoowanem, że więo nie 
roioi sobie preteujyi do tego, by zupełnie go 
wyozerpać był w stanie, wymienił ja to  pierw­
szą taką grupę form wymagajroyoh konie­
cznie melodyiności, tańce zwykłe i trk zwane 
„idealizowane*, oałą muzykę t- zw. „salono­
wa*, wreszoie operetkę i wyjaśnił Marasem, 
■e przy tyoh formach melodyjńość jest wyni­
kiem pewnego śoisłego przez cały ut wór >on- 
sekwentrio zachowanego ryemu, zwłaszcza 
w akompaniamencie. Jednostajny ten rytm 
wrzyna s'ą z łatwością w uoho słuoLaoea, za 
nim idzie takżo stosnj' oa się do niego melo­
dya — utwór sf-.ji się w ten sposób „melodyj­
nym4. Wyższe natomiast formy muzyozne, 
jak symfonia, sonata, kwartet itp., nie bywi 
ją melodyjnemi, w nioh bowiem nie ma mo­
wy o właśoiwym „akompai; monois*, tem 
mniej zaś o konsekwentnym jakimś rytmie, a 
zresztą nie da się zaprzeoayć, że wysoka po­
waga tych form sto w pewnej spraeoznośoi 
a tą łatwośoią melodyi, 1 orą nazywamy wła­
śnie melodyjnośoią.

Drugą dsiedsiną inelodyjnośo jest muzy­
ka wokalna, a więo pieśń jedno lub wielogło­
sowa. Tu*aj przyczyna leży w tem, że melo- 
dję podzielić można wogóle nr dwa główne 
typy, na melodyę wol ,lną która stosaje się 
do wymagań głosu ludzkiego, a więo unika 
trudnych do trifie&ia interwałów, tudsież od­
ległych i nagłyoh modulacji, i ra neledyę in­
strumentalną, która ograniczeń tych nie zna. 
2 e pierwszy ten rodsej ciągnie z n~tury rze- 
ozy ku melodyjnośoi, nie wymogę chyba oso­
bnego dowodu. Pieśń zatem jest z regały „me- 
ledy nąB. Pre^gent zwróoii wsi jkże uwag*, że 
w tym względrie odbywa się właśnie obecnie 
radykalny przewrót, a mHnoirioie melodya 
pieśni współczesnej jest na najlepszej drodze 
do przełamania granio wokalnośoi i zrzucenia 
w ten sposób i  siebie „melodyjnośoi*, a przy- 
esynę tego npatrrjr on w oddziaływania now­
szych dążności muzyki instrumentalnej, głównie 
zaś w przewrocie, który dokonr.;e eię równo- 
oieśnie w poezyi lirynsnej, od której jako „tex- 
tu“ zależnym jest przedewszystkiem charakter 
pieśni.

Znpiłnie zrozumiałym powodem „melo- 
dyjuoś 1 utworu może być dalej charakter lu­
dowy lub narodo y utworu. Tutaj konsekwen­
tne zachowywanie pewnyoL typowych w mu­
zyce ludowej, względni i narodowej, właściwości 
wytwarza przynamniej u ozłonków s,cgo naro­
du osłuohani3 t j, a więo łatwą oh przystę- 
pność o-,yli melodyjuość.

Oo do nr.j wyższy oh form mięszanyoh, jak 
oratoryem, tudzież muzyki kościelnej, to wy­
kluczają one melodj jnośó w wyższym jeszo.te 
itopnin aniże wielkie formy inc irumcntalne, 
a to tak dla surowości sty,', jak i przewagi 
w nioh polifonii i kontrapunktu.

Zastanawiając się wreszc?e nad malodyj- 
aośoią w operze, stwierdził prelegent zasadni- 
ozą różnioę' pomiędzy now./ym dramatem mu 
zyoznym, \ uawniejszą operą Pierwszy wyklu- 
oza wprost melodyjnolo, której wogóie nie 
znosi żadne silne napięcie dram nyosne (Wa- 
gnar). Oo do opery starszego stylu, to o ile 
ma być ludową lub narodową, będzie również 
melodyjną, a to z powodó— ,ui •] icprzednio na­
prowadzonych („Halka* Moniui 'ki). Po za tem 
zaż eleiy rzeoz oała, zd»nien prelegenta, od 
sub aktywnego stanowiska, jakie wobec dzieła 
zajmuje słnohaoz. Kto i od opery żąda prze- 
dews-ystkiam prawdy dramatyeznej, ten sta­
nie tem samem nn stanowisku dramatu muzy­
cznego i sprzeciwi się zbytn:ej "nelodyjnośoi 
utworu, kto zaś i wobeo opery itoi wyląoznie 
na stanowi: kn absolutnetro p ękna mazyczne- 
gc, temu melodyjuość jej nie będzie zawadzać,

a nawet może być pożądaną („Faust*, opera 
włoska itd.).

Kilku słowy, zaznaozająoemi, że tak samo 
dzieła, pozbywsjąoe się rozmyśli?’ » melodyjno- 
śui na rzecz w:ę siej powagi, głębszej treści 
i górnego swego stanowiska w rzędzie płodów 
sztwH, jak i te drugi), która we właśoiwem 
miejson ohętnie z mej korzystają, podająu ją 
wszakże, iak się wyraził prelegent, „w dobrym 
gatunkn*, zarówno służą sztuoe — zakońozyl 
p. Ber»on swoje wywody.

Serdeoznymi oklaskami liozui słuchacze 
podz: ękowali szanownemu prelef autowi sa jego 
doskonały odczyt.

Mały feljeton.
Oj! mój BokjI

Oj mój Boże! przy niedzieli 
Gdzieś od ludzi zasłyszeli,
Przyszli do dom, uradzili,
Zmiarkowali — taj zapili.

Mówią matuś: — „O.hooiaż stary 
Oj! nie wypuść z gęby pary,
Bo do ohaty i do pola,
No! i taka ojców wola.

„Oo oi z krasy. — oo oi z latek,
Lepszy w domu, w polu statek,
W  stajni konie, w stajni krowy,
Grant nie będnie do połowy

„Seta, masłs jak we dworze 
I  oo spragniesz, to w komorze,
Pełne wory i sagany
Jakby spiohlerz — tak zapohaue.

„W  izbie zegar i obrazy 
Poi’ ięcane parę razy.
Co od ognia i od zbytku 
Dochowają oi dobrtku.

,Ni , obejśoin wóz i sanie.
I  ogrodu nawrzoanie.
Za stodołą zboża brogi,
No i paszy pełne stogi.

„A  ubiorów pełna skrzynia!
Tc oi b y ła  gospodynią!
I  nie jedna oy s’ ę parła
Pójść tam — gdLiie bogaozka zmarła.

„A  d eonka! Też to ujdzie,
Trooha nmrse — reszta pójdzie —
A  grunt przy was nozostauie 
Na wieczyste oosiadanie*.

j 1 radzili I wyradzili!
Srebrni ikami zapłacili 

paoierze. Wiano dali —
Na nieezofęście, to wydali.

Nol a dzisiaj.,. Moony Boże!
I  jegomość nie pomoże,
I  fiikt z ludzi nie da wiary —
Któż poradzi — kiedy stary!

Na oc moje młode lata —
N i dla Boga — ni dla świata —
O j! poratuj mocny Boże!
Bo ozłek sginie nim się zmoże.

J iztf Korwin-

KRONIKA,
Lwów, 4 maja.

Pan namiestnik wyjechał <?- isia- doWiedaia 
a sprawach uriędowych.

Odzn ozenie. Cesara nad*I radcy sekcyjnemu 
w ssinieterstwie skarbn drowi K a i . lieriowi Gałe­
ckiemu tytuł i charrktei radoy ministeryalnego

Burmistrzem miasta Tarnowa wybn uy zo­
stał wckoraj dr. Witołd Uogoyski, a ase-iorem bu­
downiczy Bypusiyński. Przy daleiych wyborach 
przyszło podobno do tak *k*ndalicinych * ‘ść, iś 
‘tilku radnych ukarano wyklnczeniem z kilkn po­
siedzeń.

Zapowiedziana wystawa obrazów antoró-
francnskich ze zbiorów p. Gabryeli Zapole' :ej 
otwartą bodzie w sobotę b. tyg. od godz’ny 1-siej 
w południe

Naczelne dowództwo austriackiej obrony 
krajowej. Dziennik rozporządzeń obrony krajowej 
ogłosił odrącjne pLmo Cesarza do arcyksięsia Bainera, 
uwalniające go na własną prośbę ■ powoda złego 
strnu zdrów ia z naozelnego dowództwa anstryackiej 
obrony krajowej, po 84 -letniej nadzwyczaj skute- 
oznej działalności dla tej instytuoyi "W piśmie tem 
wyraża Cesarz arcyksieoiu podziękowanie sa radę 
i pomoc, jaki' j od niego doznaw l zawsze w złych 
zarówno, jak w dobrych czasach. Prowiiorycsne 
kierownictwo spr*w naozelnego dowództwa obrony 
krajowej poraczył Cesarz dotyobosasowemn zastępoy 
naozelnego dowódzoy, generałor5 porncinikowi 
OjI;arowi Parmannowi.

Biuro Związki przedsiębioroć w gorzelni 
rolniczych # Gaboj i na Bukowinie we Lwowie 
sojtało już ot vartc i znajduje si„ przy ml. Kościu­
szki 1. 7 (tymo-aeowo na I I  p., poczem zostanie 
przeniesione do lokaln parterowego). Interesanci 
mogą cię zgłaszać oclem zawierania «mów ze Zwią­
zkiem w godzinach urzędowych od 9-ej do 12-ej 
przed poi, i od 3— 6 popoł. Dyrektorem handlo­
wym Związkn został przez radę nadiorezu zamia­
nowany p. Zygmunt 'Wonlmann.

O  Ślubie księcia Bcdziwiłła s księżniczką 
Dolores Badiiwiłlówną, który się odbył w Paryżu, 
czytamy takie szczegóły w Omuloia: Księstwo Do­
minikowie Badzia lłłowie przyjmowali u siebie gro­
no bliższych przyjeciół po ślnbie. Podziwiano ob­
fite podarunki, które panna młoda otrzymała.Najd, 
arcykeięstwo Karolowie Stefanowie nadesłali para­
solkę z rękojeśoią ozdobioną drogimi kamieniami, 
Najd. arcyksiężna Małgorzata i książę Tnrn-Tazis 
broszkę z brylantów. Rodsice dali sznur pere!, sta­
rożytny wacnlarz, gronostaje, koronki points d’An- 
gfnerre, ks. Hieronim Radziwiłł obrożę z wisior­
kami (colier ckien) t  szafirów, ks. Izabella Radzi­
wiłłowa skrzydła z brylantów, ks. Radziwiłłowa z 
domu Castellane dyadem z pereł i brylantów, ks. 
Stanisław Radziwiłł pierścionek z rubinem i bry­
lantami, pierścionek z szafirem i brylantami, ozdo­
by do stanika z brylantów z pereł (pamiątka po 
ks. Lndwioe prnskiej, babce ks Stanisława) orui 
różne brosze z brylantów, Romanowie hr, Potoccy 
starożytne meble, Józefowie hr. Potoccy sześć 
kompotierek srebrnych, ks. Maciejowie Radziwiłło­
wie zastawę srebrną, ks. Rarolowa Radziwiłłowa 
serwis srebrny do herbaty, ks. Kongrnntowie Ra­
dziwiłłowie różowy brylant, starożytny stół z in­
krustowanym herbem Radziwiłłów i kolekcyę sta­
rożytnych p«sów polskich, ks. Celina Radziwiłło­
wa naszyjnik z brylantów, pani Zygmuntowa z Ra­
dziwiłłów Dembowska srebrny samowar, k». Jan 
Radziwiłł wwohlarz, ks. Leon Radziwiłł półmiski

srebrne, br. Skórzewscy stolik dc herbaty * za 
stawą, hr. Edwardowie Tyszkiewiczowie zega.V 
brylantami, hr. Władysławowie Branicoy s ta rcy  
tną czarę, hr. Janowie Potocoy rękojeść do para­
solki. Nadto złożyli dary: hr. Sotańsoy, hr. J. T y  
szkiewioaowa, hr. Wodtioki, p. Żeleński, ks. 
Lnbomirska, hr. Starzeńscy, psni Jaroezyńska, br. 
Jerzy Mycielski, hr. A. Tarnowscy, hr. R z e w m k s ,  

p. Ignacy Dembowski i t. d. Z ogromnej listy po­
danej w Oanloit przytaozamy tylko nazwie 
polek ie.

Zuohwalstwo bandytów warszawsk ^  
przekraozi. już wezelkie granice. Oto naprzykł»“
00 opowiedają dzienniki warszawskie: W  poni®’ 
działek nbiegły, o godzinie 6-tej popołudniu do 
sady Tarczyna, w powiecie grójeckim, trzema bry 
ozkami od strony Warszawy przyjechało siedli" 
młodych ludzi, przyzwoicie ubranyob, z rewolt 
rami w kieszeniach. Na rynkn taroeyńskim był'’ 
lndno i gwarno, w poniedziałki bowiem odbywejś 
■ię targ-- tygodr;owe. Młodzież, wysiadłszy z bry 
ozek, które natychmiast odjeohały w kierunku do 
Warszawy, poszła na rynek, i ta jeden z nich 
strażnika, przybyłego na targ z gm. Konia, stres* 
łem rewolwerowym położył trupem n * miojaco. 
Drugi strzelił w głowę strażnika miejeoowego Od­
wieziono go do szpitala w Grójcu. Następnie przy­
bysze, trzymając rewolwery w ręVu, po dani o 
strzału w powietrze, udali się do jklepu monopo­
lowego, gdzie podarli książki rachunkowe i *ft' 
brali gotówką około robli 600, nie wyrządzają® 
krzywdy sprzedawczyni. Lndnnió *e stracha ucie­
kała na wszystkie strony, zaczęto zamykać sklepy
1 okien.’ . >e mieaikań. Przybysze opuścili Tarczyn , 
kierując się na Mszozonów. Na drodie za Taroty* 
nem ratraymano wóz, naładowany workami * 
owsem. Woźnicę zrzucono z wozn, owies za wy* 
rzucono po arodze i pojech no dalej. W kilk 
godzin później wóz i konie dostawił do Tarozym  
v iaśniak, który otrzymał od owyoh ludzi rubla- 
Nazajutrz naczelnik ziemski, zorganizował pogoń 
konną za zbiegami, ale bezskutecznie.

Rewolwer z ozekoiady odegrał wcaofa 
dość poważną rolę w naszem mieście. Oto około 
godziny 5-tej popołudnia zgromadziło się koło po­
mnika Kil ńskiego w stryjskim p^rku kilkudae- 
eięcin uczniów gimnazjalnych, narodowych demo­
kratów, którzy dla uczczenia rocznicy Konstyto- 
cy Trzeoiego Maja śpiewali tam pieśni patryo- 
tyoznie. Gdy śpi*wy na chwilę nmilkły wyszedł 
na stop re pomnika jakiś pan Wójcicki i chciał 
wygłosić mowę Gcy jednak między młodzieżą ro­
zeszła się wiadomość, śe jest to radykalny n a r o  
dowiec, chłopcy rzucili się kn niemu i poczęli si? 
z nim szamotać, chcąc go *e stopni Btrącić. W te­
dy pan Wójcioki wyciągnął z kieszeni rewolwer 
i zmieraył w stronę napastników, o tak dobrze 
poskutkowało, że młodzież rozbiegła się. Etoi. •' 
dnak doniosą, o zajścia polieyi; „  ona skoustatowa 
ia, że rewolwer ów był tylko czekoladową **' 
bawką dla dzieci.

A.enkiawloz ozłonklem Akademii Arkaóów- 
Po zdobycia nagrody Nobla otrzymał Sienkiewicz, 
jak to jeż czyfelniiom naszym wiadome, nomina* 
>yę "a ezłonks Ahademii rzymskiej A-kzdów. Nie 

każdy jednak rozumie jak zaszczytne dla naszeg0 
wielkiego pisarza jest to odznaczenie i czem wł; 
śoiwie jest owa Akademie? Owóż iastytneya ta 
nosząca w języku włoskim nazz Accaim io deff 
Areadia, albo degli Arcad i, założona zosrałe w R*J 
mie w r. IG66 pod opiekę, królowej szwedzkiej 
Krystyny i ąromzdziła w swem łonie artystówi 
po^‘ ów i miłośników iHnk pięknych, a st.ta fi’? 
siedliskiem i przystanią poez/i pasterskiej, pr*‘ 
gnące; ożywić przebrzmiałe eoba idylli. Była to 
niejako reakcja przeoiw wpływowi p>z«“»dnej. nfc‘ 
puszonej, ęryzą^^j satwrą, a n im i rozwiązłej muj 
*y poety Mariniego, którego poemat bobatercki 
„AdoUe* wydmy w Paryżu 1628 r., i „Rime am®' 
rose* n.etylko zyskały rozgłos olbrzymi, Ucz wy* 
wołały liczne naśladowniotwa i stworzyły niejako 
szkołę, frtalną manierę capnszonego stylu i scblc; 
bitnia umysłowym żądzom. — Arkadcrie mi''' 
tedy przeciwdziałić prostotą poezyi pasterrkiej te­
mu zepsutemu smakowi w literaturze, ochrzczone®1* 
od nazwizka nieżyjącego już podówczas poety 
( f  1625)— mianem: „Marinizmu*

W- lka nie musiała być zraan ła tw a , bo 
wkrótce Akademia Arkadów rozprzęgła się i do­
piero zorganizował ją w r. 1690 i na zilniejszyob 
ODarł podatawr.ch głośny podówejas lite ra t i po*tt 
włoski, mftwca poezyi Indows; i antor jej dzie­
jów ( Istoria drfla oolgar Poet4'f ) Jan Mary a O ' 
soimbeni. On stanął na czele tej Akademi. pod
imieniem Alfezibeo Cario. A  odtąd stało się zwy­
czajem, że kaidy z ozłonków pr-.yjmnje przy no­
minacji iakiuś klasyczno-pasterskie LazwiBko

Sienkier'cz otrzymał nazwę - Mireo BarrasiO'
Parrazia (Parrhasim) to, jak wiadomo, n ts*0 

miejseowośoi w Arkadyi. A  nazwy tej uiyw® 
tbkże malarz greoki z Efezn, żyjący około 430 
roku przed Chr. słynny ParrKasioe, antor traktat0
0 symetryi ciała lndzkiego i twóres głośnego alle* 
goryesnego obrazu: „Lud Atoński*.

Gresoimbeni ożywił znacznie martwiejącą 
instytucję, rozpoczął świetną epokę jej ro«woj°> 
w której czarie potworzyły się liczne filie Aua* 
demii arkadyjskiej w Bolonii, Pizie, Modunie itd- 
Ten szybki rozrost stał się jednak wkrótce potem 
po’ rodem, że pierwotną myśl organizatora wypfc' 
oiono. Poezy* „Ar! adów* wpadła w nadmierną 
o: ułostkoweść, a obchody ioh przybrały kształty 
dziwaozne. Poezęto czas liozyd na Olimpiedy; 0 
rządsano co cztery lata pełne prissadnycL efektów 
nroczystośoi poetyckie, w czasie których wybier»°0 
prezesa Kcustoit).

W  obeoryoh osasech Ak-demia Arkadów zaj; 
mnje się przeważnie pracami aróheologiczner’1
1 przybrrła ściśle nankowy charakter Zwyczajn® 
posiedzenia odbywają sie siedm r»zy do rok0 » 
próca tego zaś dwa razy na miesiąc odczyty' 
wane bywają rozprawy nankowe. Organem Ak” 
demii jest pismo miesięozne pt. Oiornale Areadi 1

Skazanie Henniga na źmleró. W  Pocsdt 
mie pod Berlinem odbył eię tymi dniami pro°:J 
przeoiw głośnemu z niezwykłej zięczności i 
ohwalatwa mordercy i o*i»uscow; Rudolfowi Fen01' 
gowi, którego śmiała nciaozka po daobaob ki1!*0' 
piętrowych kamienic w Berlinie, stała się głoś°4 
w całym świecie, gdyż dzienniki niemieckie pif / 
o niej przea kilka tygodni bez przerwy. Henr if ’ 
karany już niejednokrotnie za różne występki, s# ' 
wał teraz oskarżmy o zamordowanie kelsera Gi®r' 
notha i o kilka innych priestępstw.

W  czasie rozprawy sala sądowa wynpł 
jię  po brzeg: dystyngowaną publicznością, w* 
której przeważały damy. Osobne miejsce zar*z 
wowano dla księżnej Wied, córki króla wirtsm‘ e° 
■kiego. Pojawienie się oskarżonego przy010 
żądnej sensacji pablicznośoi wielkie l-czcscrow*0’®' 
Postać Henniga nie wygląda bowiem wcale 0 
owego romantycznego, pełnego śmiałej przede’  ̂
biorczości zbrodL srza, o którym tyle pisano. J® _ 
to poprostu niepokainy człowiek, Zrodnieg0 
■tu, o wyblakłem, żółtawem, echorowanem obho* • 
Wogóle robił on zrazu wrażenie człowieka z*®* 
nego moralnie.
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. Na BmuuwŁŁe pytania odpowiadał śmiało 
* Wielką przytomnością, chwilami wprost zu- 

j ^sle. Długo opowiadał on historyę Bwej młodo- 
, 1 i twierdził, śe wszystkie poprzednio nań nakła- 

kary — a zaczynają się one od 16 roku jego 
rOia — odcierpiał niewinnie. Co do zarzuconej 
11 *brodni zamordowania Giernotha, twierdził 
°4̂  stanowczością, śe nie on jej dokonał, lecz 

Jp®wi#a niejtfetjomy wysokiego wzrostu, imieniem 
4̂Q*e. Kiedy mu przewodniczący przytoozył oczy- 
l*te dowody i obciąiąjąoe go okoliczności z aktu 

, 1 "tienia, odrzekł Hennig: „Przytacza pan tylko 
Jpotezy®.

.. Zeznania świadków oboiąśyły bardzo obwi-
otiego i wykazały jego winę. Ogólne poruszenie 
. r̂ d publicznośoi wywołało pojawienie się na sali 

J.®4 Henniga, 64-letniego ztaroa, inwalidy, którego 
zdobi kilka medali i odznaoseń wojennych 

jt* 4ltownie szloohając, zbliśył się weter in z wojny 
40cuakiej do przewodniczącego i oświadczył, śe 

i 4£bie skorzystać z przysłngnjącego mu prawa
1 ®<*yla się od zeznań.
h Po wywodach proknratora wygłosił długą
j#0,rę sam obwiniony, w której usiłował wykazać, 

dowód prawdy w wywodaoh prokuratora jest 
Mnie błędny. „Zresztą — mówił wymowny zło 
Jńoa, zwracająo się do sędziów przysięgłych
piecie panowie z doświadozenia, te prokurator 

, 4|* uśywaó wsselkioh środków, aby wykaaaó wi- 
j ̂  oskarżonegoZ twierdzeniami prokuratora po­
lito w a ł jak adwokat i starał się prsekonaó sę- 

w ciągu rosprawy nie przytoczono kon- 
r«tnyoh dowodów jego winy, a zakończył obronę

Poetycznym apelem:
j „Moi panowie, to musicie stanowoio przyznać, 
* ®ai jasno nie dowiedziono winy. Wobec tego po- 
sĵ oiście się trzymzó starej zasady prawnej: in 

pro reo! (W razie wątpliwości — oświad 
eię na korzyść oskarżonego). A więo jeśli ma- 

!* jakiekolwiek wątpliwośoi co do mej winy, to 
j ’6 możeoie mnie skazać na śmierć. Wierzcie mi: 
Jcbłz śmierć byłaby dla mnie najbardaiej upra­
wną. Bo przeoiei mniej jak na 16 lat nie mo- 
*Qie mnie zasądiió: obecnie mam 81 lat, a więo
f.° Wyjściu z więzienia miałbym 46; a to równa 
3 już prawie wyrokowi śmierci. Z zanuconej mi 
(bf*>dni rabunku nie będę się usprawiedliwiał. Zre-
H popełniłem tyle wykroczeń, śe nie mam odwa- 

S Ptosić o względność. Ale przeoież żyjemy w 
r»eścijańekiem stuleoin: przeto powinniście roz­
myć, ozy godzi się osłowieka pozbawiać nośności 
Pfawy. Proszę panów przeto, byście zaprzeczyli 
■̂saie, odnoszące się do głównej winy*.

. Mowe Henniga nie zmieniła jednak prieko- 

. sędziów, którzy jednogłośnie wydali werdykt 
b Mający, a trybunał na tej podstawie skazał 
4&&iga na śmierć.

Składki na dotknlętyoh wybuchem Wezu
Wszystkie dzienniki włoskie rozpisały 

cJ‘*dkę na dotkniętych tą klęską, ■ publiczność 
. .Stnie peśpieszyła z ofiarami. Owóś między inny­
mi Nadesłała jedna z Polek, mieszkejącycb wEzy- 

16 do Giomale (TItalia 100 lirów z następują- 
Wierszem :

Polonia uon ha uoloani ardenti,
Non ci minacoiaa focosi torrenti,
Abbiam peggiori guai e tormenti]
Deh! siamo sebiari da pin canto anni! 

(Polska nie ma płomienistych wulkanów, nie 
^.fraiąją jej strumienie ognia, ale mamy gorsze 

•^częścią i biedy! Nieztetyl Jesteśmy w niewoli 
przeszło stu lat!).

Opowiadanie włoskich śpiewaków o ka- 
 ̂̂  'rofie w San Franolsco. Bławni włoscy śpie-

g. y tenor Caruso i bas Bossi, którzy byli w cra- 
jęi, {**qsienia ziemi w San-Franoieco, po przy- 
hie Nowego Jorkn zostali ogromnie owacyj­
ny Pf*yjęci praez tłumy wielbicieli i dziennikarzy,

“Jeb szozegółów katastrofy, 
t Oto co opowiada Carnso: Mieszkałem razem
^ 0,8im w Pałace hotelu; koło piątej obudził 
0 l«. straszny hałas. Myślałem, śe wszystkie na- 
ku* w kuohni tłuką, potem wydało mi się, że
} ' 8to bombardują. Pobiegłem do okna i zobaczy­
li, ' domy naprzeoiw ohwieją się. W tej obwili 
. ’*gł Bossi, wołając: Trzęsienie ziemi! uoiekaj 
' Ubrałem się naprędoe i zbiegłem na dół,
. 4yctąC) aby pebndzić innyoh. Na dole dopiero 

lłślałem o moich rieoaach i posłałem służącego 
h *>ie Potem razem zanieśliśmy knfer na plac 
U Sąuar# i tam siadłem. Ponieważ domy
^°*oło zaczęły się palić, więc odszedłem trochę,
 ̂y Wróciłem, kilka Chińczyków dobierało się już 

y  *Soich rzecay. Dopiero pray pomocy żołnierza 
 ̂4*o mi 8ię odzyskać knfer; zaniosłem go napo 

do boteln, gdzie spalił się potem.
Cały dsień błądziliśmy po mieście starając 

Unikać walących się domów. Pożar powiększał 
w? °iągle tak, że byliśmy wciąż otoczeni ogniem, 

to byliśmy przemarznięci, 
j Bossi, który jnś kilka trzęsień ziemi prze­
to ®ł> mówił, śe czegoś tak strasznego nie parnię- 
$ - ŝienniki utrzymają, mówi on, że spaliśmy w 

katastrofy na polu, jest to nieprawda. Było 
6j®*l>0żliw»m spać, będąc otoozonymi pożarem, przy 
j.Wyni huku dynamitu, którym wysadzano domy. 
°Piero w O&kland mogliśmy myśleć o śnie.

®traty śpiewaków są bardzo wielkie. Caruso 
U.!0*®) że garderoba jego była warta około 100 

+ y  franków, Bossiego strata wynozi 25.000 fr. 
pyrygsit ope.y włoskiej, Hertz, zapytany, 

ąie ma zamiaru oddać w muzyce trzęsienia 
tn.***1’ odpowiedział: „Byłoby to coś zupełnie ró- 
i od dotyohczasowyob opisów muzyoznycb burz 
tfj  ̂ Nie było bowiem w hałasie, wytworzonym 
tyi?*1*niem, kulminacyjnego punktu, następowały 
.ko p0 sobie przeraźliwe tony za tle głuchego 
„kjbu. Zdawało się, że dzieje się to wzzystko 
^*o daleko*.

Król norweski, Haakon VII, nie stąpa po 
C ch. Władza jego jest bardzo ograniczona. Przed 
( dniami ministerstwo przedłożyło storthin-

! (reprezentaoyi narodowej) wniosek o zawoto- 
 ̂k'® kredytów na koronaoyę pary monarszej. 

(L *ą sprawą przeprowadzono w parlamencie dy- 
która bardzo boleśnie dotknęła młodego

4- Kredyty wprawdzie uchwalono, ale tylko 66 
u " 'tni przeciw... 47. Jest to opozycja stosunkowo

*° znaczna, gdy się zważy, że roiobodziło
(to Q 0 manifestację lojalności względsm ntwe
liok***er*ohEika państwa, którago naród wybrał 

dolnie.
io^ Rozprawa w parlamencie była oh wiłami wprost 
4>ad'Ca‘ *̂ e^en 1 deputowanych powiedział, że 

Haakona, król Chrystyan woale się nie 
Si 3°^ał, a i obsonemu królowi duńskiemn nie 
Sl 8l’ nawet o ozemś podobnem. Inny poseł wo- 

*^*emż > jest koronacja? Ceremonią średnio- 
nie mającą dziś najmniejszego sensu!“ 

*wi0n duchowny radykał mówił, że koro- 
Wywrze wśród wolnych Norwegów jak naj- 
Prażenie. Słyszało się teś i takie słowa : 
4kt ma nadać osobie namaszczonej znamię 

kia^®0,łe) nietykalności. Nie należy zapominać, że 
a° wyrzuoiliśmy za drzwi pewną mość kró- 

^ks?’ ^4rd*o solennie koronowaną. Ale i naj- 
6 parady nie mogą ochronić osób korono­

wanych od pewnych mniejszych lub większych 
nieprzyjemności*. Ozwał się także głos, że naród 
norweski za żadną cenę nie śoierpiałby, gdyby 
wśród gośoi zagranicznych znaleśó się miał czło­
nek cesarskiej rodziny rosyjskiej. Nadmienić je 
szoze należy, że wśród opozycyonistów jest bardzo 
wieln zwolenników dynestyi szwedzkiej, którzy nie 
tają się z tern, śe pragną wskrzeszenia nnii skan­
dynawskiej. Francuzi mówią: „Tont eat bien, qui 
finit bien“ — a więo Haakon V II, będzie korono­
wanym. A le czy utrzyma sią długo nz tronie, ode­
branym Oskarowi I I  — to znów mne pytanie.

Kary za pluola. Polioya nowojorska dała 
w tyob dniaoh przykład godny naśladowania. Oto 
postanowiła raz wreszcie zmusić obywateli miasta 
do posłuszeństwa nakazowi rozmieszczonemu we 
wszystkich publicznych lokalach, a zakazująoemn 
pluć na ziemię. Pewnego wieczoru aresitowano 
w jednym z teatrów dziewięć osób, które przy- 
ohwycono jak plnły na ziemię w korytarzaoh 
i w foyer teatru. Wśród aresztowanych znajdował 
się pewien bogatj bankier, pewien zamożny kn- 
pieo, właściciel wielkiego składn mebli i znany 
artysta dramatyczny. Bankiera wypnzzezono za 
kaucyą 600 dolarów; odpowie on przed sądeza ze 
to przekroozenie. Im i aresztowani musieli przepę­
dzić noo w celi więziennej

Temperatura dnia S maja o god*. 7mej 
rano wyneaiła: w Galicyi zachodniej -4-14, we Lwo­
wie - f  12, w Tarnopolu -J-18, w Czerniowoach - f i l ,  
w Wiedniu -f-6, w Saloburgu-f l, w Graou- f  2, 
w Pradze - f8  w Tryeście -J-#, w Abbasyi -j-10, 
w Baguzie 4-14, w Budapeszcie +1 8 , w Berli­
nie + 8 ,  w Hamburgu +  7, w Monachium +  6, 
w Zurychu + 6 , w Genewie + 4 ,  w Lugano + 6 , 
w Anglii + 1 0 , w Paryłu + 6 ,  w Biarritz +  12, 
w Niszy + 1 1 , w półnoonyoh Włoszech +  6, 
w* Florencji +10 , w Bzy mi e + 9 ,  w Neapolu 
4-12, w Palermo +  14, w Madrycie+18 , w Sztok­
holmie +  8, w Petersburgu + 9 ,  w Wilnie - f i l ,  
w Warszawie + 9 ,  w Moskwie +1 4 , w Kijowi# 
+ 1 8 , w O d e s s i e w Sarajewie + 1 1 , w Belgra­
dzie +1 4 , w Bukareszcie + 1 8 , w Sofii + 1 8 , w Kon­
stantynopolu +16 , w Atenach +1 7 . (Temperatura 
według Celeiusza).

Zmarli, w Bartatowie Ludwika z Ząbeokich 
Stachiewiozowa, wdowa po właścicielu dóbr ziem­
skich, w 76 roku śycie, —  W  Krakowie Wanda 
Switkoweka, córka śp. profesora b. Instytutu te­
chnicznego w Krakowie, przeżywszy lat 41.

Stan powietrza. T. o g 7. rano +  6 B. «  poi. 
+  10 B. Bar. 767. Idzie w górę. Pochmurno.

Przyjaciółki.
— Dzisiaj znów przysłał mi Edward dwie naraz 

poesye.
—  Wiesz oo, on ma widooznie przesadne wyo­

brażenie o twoim posagu.
Praktyczny.

— Uprzejmie proszę pana na wtorek. Konceroik 
najpierw, potem wieczerza...

—  Z przyjemnością, ale nie weźmie mi pani za 
złe, jeżeli na konceroik się spóźnię?

Pierwsze honoraryum.
—  Wczoraj otrzymałem moje pierwsze honora­

ryum literackie.
—  Wydrukowali ci co?
—  E, nie, ale mi na poozcie zgubili liet reko­

mendowany i  rękopisem do redakcji i otrzymałem 
od poczty 40 koron.

Widowiska i koncerty.
Repertuar taatru lwowskiego. Dziś: „Piękna

Marsylianka", sztuka Bertona. W  sobotę „Panna 
pracaka,* operetka Baimana. W  niedzielę popołu­
dniu „Kopciuszek,* wieczorem „Piękna Marsylianka".

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobotę 
„W iele hałasu o n c,* komedya w 6 a. W . Szeks­
pira. W  niedzielę „W iele hałaen o nic".

Literatura i sztuka.
*  „Śwista" wyszedł świeżo zeszyt 17. Prze­

śliczna, jak zwykle, „karta albumowa* daje w 
tym zeszycie kolorową reprodnkeyę Zorny, por­
tretu kobiesego, zatytułowanego „Maja*. Z  arty­
kułów aktualnych, na nwagę zasługuje przed in­
nymi doskonale napisany i bardzo zajmujący ar 
tyknł pt, „Pomniki królewzkie na Wawelu* ; do 
artykułu tego dołączonych jest pięć bardzo dotrze 
wykonanych ilustracyi. Interesnjąeym jest artykuł 
T. Bittnera „o teatrze wesołym i smutnym*.

Z utworów literackich bardzo pięknym jest 
E. Langego „przekład z sanskrytn" —  „Brhadaswa 
rzecze*, „Z  historyi strejków", „Z oświaty na L i­
twie*, „Kościół polski w Wiedniu", „Wybory w 
Warszawie* itp. — oto rubryki aktualno z liozne- 
mi, sajmującemi rycinami. Całość tego aeszytu, bo­
gactwo jego treści i piękna strona aewnętrzna 
przedstawiają się, jak możebne tylko, najlepiej 
Mieliśmy jnś sposobność niejednokrotnie to zazna­
czyć, że Świat uważany byś może za jedno z bez 
przecznie najlepszyob pism peryodycsnyob.

W  Galioyi Świat można prenumerować w 
Krakowie (ul. Staohowskiego 1. 6).

Nows ksląikl, nadesłane do naszej redakoyi: 
W. M. Kotiowski: „W ykłtdy o filozofii

współczesnej*, Lwów, 1906, nakładem Księgarni 
polskiej B. Połonieckiego. Warszawa. E. Wende 
& Ska. 8* str. 858.

Julime Falkowski : „Księstwo warszawskie 
(Obrazy z życia kilku ostatnich pokoleń w Polsce) 
z przedmową Zdzisława Dębickiego, tom I  i I I  
Warszawa— Lwów, 1906; nakładem Biblioteki 
diiel wyborowych (Nr. tomiku 421/422) 8» str, 
160 i ztr. 160, cena po 60 hal. za tomik, w pre­
numeracie po 58 halerzy.

W. M, Dorotsemee: „Bodzinu i szkoła",
przekład Jóaefa Maciejowskiego z rosyjskiego. 
Warszawa— Lwów, 1906, nakładem Biblioteki dzid 
wyborowych, 8° atr. 188 (nr. tomu 422), oena 8 kor., 
w prenumeracie 68 halerzy.

Z  pamiętników Simersa: „Drugi rozbiór 
Polski", tom I  i II, nakładem Biblioteki itie* 
wyborowych (Nr. tem. 428 i 424). Warszawa— 
Lwów, 1906; 8* ztr, 128 i 186; oena po 60 hal 
za tom, w prenumeracie po 58 bal.

Głosy publiczności.
J . E X- sroybiskup Tsodorowioz, wielki 

patryota, dowiedziawszy się o bardzo krytycznem 
położeniu Polaków - katolików w Lutowiskaoh, za­
niedbanych od wieków i pozbawionych kościoła 
lać., a obeonie obudzonych z długiego snu nie 
czynnośoi i zaozynzjącyoh pracę wielką, katolicką 
i narodową, pisze tak : „Poleoam sprawę budowy 
kośeioła w Lutowiskaoh, uznając ją za potrzebną 
i piekącą*. Bównieś ten Książę Koioioła udziela 
błogosławieństwa apostolskiego biednym Polakom i 
icb kapłanowi.

Na budowę kościoła św. Stanisława w Lu- 
łowiskach złożyli w dalszym ciągu: JE. aroyb.
Teodorowicz 60 K., M. Tarnawska 20, dr. W it­
kowski 10. Po 6 koron: Stanisław Górski, leśny 
z Dwernika, dr, Liptay, E. Uiberall, X. A. Ziem­
ba. Ps 6 koron: X . metropolita Szeptyoki, X. Ma-

terniak, Małecki, Bybioki, X. Maroinek, Bromilski, 
X. infnłat Zabłocki, Tow. wzaj. kredytu, hr. Dro- 
hojowska, N. N. (oficer), Thullie, Lewicki, Korze­
niowski, St. M., Zacharyasiuwiozowa, krak. Tow. 
zaliczb. urzędników, X. Staehyrak z Fntozsy, Ro- 
tyński, Prus, dr. Desknr, Gąskowie, Galie. Kasa 
Oazczędaości, Kallenbach, Tomicki, Papara, X, 
Peohnik, Bolle, Topfer, Boglanowiciowa, Hłasko, 
dr. Kulikowski. Kilkanaście osób złcżjło po 4, 
8 K. i mniejsze datki.

Za wszystkie ofiary Bloione i przyobiecane 
najuprzejmiej dziękuję naszem „Bóg zapłać* i pro­
szę bardzo o dalsze datki. X. Hacińok*.

Lwów, duia 8 maje 1906.

Ozęse ekonomiczna,
Wiedeń 2 maja.

(Z). Bardzo niechętnie przyjęły ; iełdy 
wiadomość o ustąpieniu hr. Wittego. Następ­
stwem jej był spadek kursu renty rosyjskiej. 
W  Paryżu spadła pięoioproeentowa renta ro­
syjska a 9416 na 9S'60, na tutejsaej sai gieł- 
diie notowano ją na 89 26.

Z drugiej strony w akoyaoh tych banków 
wiedeńskich, które biorą udział w sfinansowa­
nia pożyeski rosyjskiej, wytworzyła się d/:iś 
speknlaoya zwyżkowa skutkiem pogłoski, że 
banki te nie potrzebują zaraz oddawać rządo­
wi rosyjskiemu tych sum, jakie złożyli sub­
skrybenci na nową pożyczkę, leoz zatrzymają 
je «  siebie jako depozyt i płaoić będą od nie­
go rządowi rceyjzkiemu tylko 1 '///,, same zaś 
będą mogły oczywiżoie sfraktyfikować te pie­
niądze aaaoznie lepiej.

Ultimo kwietnia wymagało tym razem na 
rynku tutejszym niespodziewanie wielkioh sum 
gotówki. Portfsl wekslowy banku austro-wę- 
gierskiego zwiększył zię w ostatnim tygodniu 
o 91,700.000 koron, a wolna od podatku rezer­
wa banknotów zmniejaayła się o 127 miliomów.

Z Bofii donoszą, że bułgarski prezes mi­
nistrów Petrow wyjechał aa granicę oelem 
przeprowadzenia z bankami okładów o nową 
pożyczkę, przeznaczoną na skonsolidowanie 
bułgarskiego długu państwowego. Bułgarya ma 
jestose 6-prooentowe obligi na sumę 170.800.000 
franków, a notowane są one na giełdaoh w 
Wiedniu, Londynie i Berlinie. Tutejszy kurs 
ioh wynośi dziś 120 za 100. Owóż rząd buł­
garski ohoe skonwertować tę 6-prooentową po­
życzkę na 4%, również chce skonwertować i 
6-prooentowe obligi na 4*/( i dostać jeszoze 
znaozniejszą sumę gotówką. W  tym oelu pro­
jektowane jest zaoiągnięoie jednolitej 4-prooen- 
towej pożyozki w wysekośoi 600 milionów 
franków. Rokowania w tej sprawie prowadzi 
rząd sofijzki z grupą banków, na czele której 
ztoi ban t niemiecki w Berlinie i Banque de 
Paris w Paryżu. Konaoroyum to ohoe podobno 
objąć 4-prooentowe obligi bułgarskie po kur­
sie 88 aa 100-

g Londyn. Bank angielski podniósł stopę pro­
centową z 8 */, na 4°/0-

mEGRAMTTHZBGLP".
( Depesze porannej.

Paryż- Tempa podnosi, ż# nowy premier 
Auetryi rozpoczął swą karyerą załagodzeniem 
konfliktu robotniozego i spodziewa sią, ze bę­
dzie om krzewioielem pokoju. Opinia publiozna 
Francji, ożywiona sympatyą dla Austryi, pra­
gnie gorąoo, aby ks. Hohenlohe zzosążliwie 
spełnił to zadanie.

Paryż Jeden z żołnierzy 90 pj>. odmówił 
posłuszeństwa. Podofioer przedstawił mu na­
stępstwa odmowy, na oo żołnierz rznoił kara­
bin i zawołał: „Jestem sooyalistą i nie będę 
strzelał do ludzi !* Aresitowano go natychmiast.

Berlin. Do Morgen Post telegrafują z Ma­
drytu: W  kołaoh dworskich panuje wielkie 
oburzenie na męża infantki Maryi Teresy ks. 
Ferdynanda bawarskiego, który mimo, że do­
piero 6 miesięcy upłynęło od ślubu, obohodzi 
się z żoną brutalnie i wywołuje w całym Ma­
drycie zgorszenie swsm żyoiem. — Ks. Ludwik 
Ferdynand wyjeohał z Monachium do Madry­
tu, aby przeszkodzić rozwodowi, którego do­
maga się księżna.

Muroya (we Włoszech). Xiądz Moralef 
w przystępie ssałn zamordował w kościele Do­
minikańskim Jezuitę z. Martineza, poozem sam 
sobie żyoie odebrał.

Paryż. W  kilku miejscowościach, gdzie 
robotnioy po 8-miu godzinaoh opuśoili pra­
cę, wydalono ioh. Z tego powodu robotnicy 
przygotowują strejk powszeohny.

Tulon. Na giełdzie robotniczej odbywają 
się zgromadzenia ztrejkująoyoh syndykatów. 
Uohwalono porucznikowi Delange’ewi wyra­
zić wdzięozność za jego daielne zachowa­
nie zię̂

Opawa. Ponieważ centralna dyrekoya ku­
ty w Witkowioaoh odmówiła żądaniu przyję­
cia napowrót wydalonych robotników, spo­
dziewają zię wybuohu w Witkowioaoh ztrej- 
ku powzzeohnego. Wczoraj nie pracowano 
w dwóch trseoioh ozęśoiaoh huty. Spokoju nie 
zakłócono.

Tryeat. Odjazd księstwa Hohsnlohe do 
Wiednia dał powód do bardzo serdecznej ma­
nifestacji.

Ozerniowce. Rada miejska na osobnem 
posiedzeniu dała wyra-, radoioi z powodu po­
wołania na stanowisko prezydenta ministrów 
ks. Hohenlohego, honorowego obywatela Czer- 
niowieo.

Monaohlum. Ministerstwo zarządziło zrówna 
nie świadectw dojrzałości gimnazjalnych z realny­
mi, co do wstępowania na uniwersytety bawarskie.

Frankfurt Frankfurter Ztg. donosi z No­
wego Jorkn, że zagianiozne i krajowe Towarzy­
stwa ubezpieczeń oświadczyły gotowość wypłace­
nie poszkodowanym w San Francisco 60*/, u- 
bezpieczonej sumy, bez względu na to, czy szko­
da powstała wskutek pożaru, czy trzęsienia ziemi. 
Wypłata odzzkodowania ma nastąpić w przeoiągu 
miesiąca.

Budapeszt W okręgu Verbo przy wyborze 
posła do Sejmu, musiano wybór przerwać, gdyż 
zwolennicy pozostającego w mniejszości kandydata 
słowaokiego Franciszka Wesołowskiego wtargnęli 
do lokalu wyborczego i zniszczyli wszystkie akta 
wyborcze. Przewodniczący komisji unieważnił wy­
bory. Wojjko rozprószyło demonstrantów.

Stuttgard Ze względu na teraźniejszy stan 
zarazy w Auetryi, rząd wirtemberski zabronił przy­
wozu bydła i nierogacizny z Austryi.

Paryż, W warsztatach samochodowych wy­
dalono tych robotników, którzy przedwczoraj po 
kończenin 8 godzin pracy, przestali pracować i o- 
puśoili warsztaty.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Konsul austro-węgierski w A le­

ksandryt Usoariu został mianowany konsulem 
w Kijowie.

Kierownik ministerstwa handlu zamiano­
wał Manryoego Langroka w Krakowie człon­
kiem komisyi dla wartości haudlowyoh (Per 
manenzkomission ffir Handelswerte).

Wiedeń. Jenerał-major w stanie spoczyn­
ku hr. Ludwik Breda, były adjutant aroyks. 
Albreohta, popełnił dziś samobójstwo. Strzelił 
on do siebie dwukrotnie z rewolweru i zranił 
się. Powód czynu nieznany,

Wiedeń. Podczas dokonywania rekonstru- 
koyi remizy kolei miejskiej w 10 dzielnicy, 
zapadł się żelazny dach i zranił 12 robotników 
praeważnie ciężko.

Wiedeń. W  magazynie konfekoyi dam 
skiej Zwiebacka na K&rntnerstrasse dziś rano 
wybuchł pożar, który ugaszono dopiero po kil­
ku godzinach. Szkoda wynosi 100.000 kor.

Wiedeń. Cesarz zaprzysiągł dziś nowego pre­
zydenta ministrów ks. Hohenlohego.

Wiedeń. Arcykiąźę Bainer wystosował do 
obrony krajowej rozkaz z pożegnaniem, w którym 
dziękuje wszystkim za poparcie w ciężkiej p.-acy 
nad rozwojem obrony krajowej.

Wiedeń. Bada nedzoroze kolei Północnej n- 
chwaliłe z czystego zysku 18,883.000 K. rozdzie 
lić za r. 1906 ogólną dywidendę po 272.60 koron 
od akoyi.

Dobra Wyboroy rumuńsoy napadli na 
żandarmów; z tego powoda wybory zasuspen- 
dowano.

Kraków. Tutejsi ceeladnioy piekarscy wy­
stosowali do ceohu majstrów żądanie podwyż­
szenia płao dla czeladników zajętych wypie­
kaniem do 80 koron tygodniowo, dla wyrabia- 
jąoyoh oiasto do 26 kor, dla zajmująoyoh się za­
kwaszaniem oiasta do 20 koron. Nadto żądają 
10-godiinnego dnia pracy, jednej wolnej doby 
w tygolniu, urządzania tylko 18 t. zw. „ogni* 
i uznania 1 maja jako żwlęti robotniozego. Od­
powiedź ma być dana do dni 8. Majstrowie n- 
ohwalili zażądać niektórych wyjaśnień, szcze­
gólnie oo do płac, utrzymać 12-godzinny dzień 
praoy, przyznać wolną dobę w tygodniu, 
nie uzn-ó 1 go maja jako święta robo­
tniczego.

Warszawa. Ministeryum skarbu nadesła­
ło warszawskiej Izbie skarbowej transport re­
wolwerów systemu Browninga dla rozdania ioh 
poszozególnym zarządom kas oelem ochrony 
przed rabunkiem,

Łódź, W  Bodzanowie rsuoono bombę na 
budynek polioyjny; dwaj polioyanoi zostali 
zranieni.

Ryga. Dziś proklamowano strejk general­
ny, ale w 244 fabrykach strejk się nie ndał, 
tylko 81 fabryk bierze udział w strejkn. Po­
rządku nie zakłócono. W  wielu fabrykach je ­
dnakże wozoraj wieozorem robotnioy znowu 
palili pod kotłami, tak, że prawdopodobnie dziś 
wróoą do praoy.

Helslngfors. Biuro Bitsaua donosi: Pro­
jekt senatu, dotyoząoy nowej ordynacji wy- 
Doroiej do Sejmu i nowej ustawy wyborczej, 
przyjęto w Petersburgu z kilkoma małemi 
zmianami. Propozyoya senatu oo do prawa 
głosowania została przyjęta bez zmiany. Czyn­
ni wojskowi nie mają prawa wyborczego.

Petersburg. Także dziś niema żadnej m- 
rzędowej wiadomości c ustąpieniu Wittego.

Nowoje Wremia dowiaduje się, że wozoraj 
powołano Wittego do Carskiego Sioła, gdzie 
car mu doniósł, że dymisję jego przyjął. Hsmo 
to uważa aa prawdopodobne, że nowy gabinet 
będzie utworzony dopiero 70 otwaroin damy 
państwowej. Nowoje Wremia notuje też pogło­
skę, że do nowego gabinetu mają wstąpić: ja­
ko minister oświaty były dyrektor departamen­
tu dla wydawania not państwowyoh ks. Goli- 
oyn, jako minister skarbu 1 okowcew, jako mi­
nister spraw zagranioznyoh Iiwolski, jako mi­
nister handlu Ruohłow, jako minister kopalń 
państwowyoh Sohwanebaoh. Inni ministrowie 
mają pozostać na swyoh stanowiskaoh.

Lyon. Na wczorajszym bankiecie minister 
Olćmenoeau wygłosił mowę, w której wekazzł 
na trudnoźoi, na jakie napotkał gabinet obeony 
obejmując rządy. Prócz kwestyi marokkańskiej ( 
były starania o wywołanie wojny domowej. 
Ófioerowie nie chcieli popierać rządu przy in- 
wentaryzaoyi kościołów, a sędziowie ioh uwal­
niali. Do tego przyłączył się olbrzymi strejk, 
tajemnie popierany przez partye reakcyjne, 
które epodziewały się za pomocą strejków i 
powstania obalić republikę. Była więo wojna 
domowa na prawo i na lewo. Minister omawiał)

limka z Myoowa, K Winnioki 1 Turad. 8 Pugło- 
dowski z Sanoka. B. Starorypiński * Podola.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZEOWEON.

Lw ów  — Plao Maryacki.
Przyjeohali dnia 4 maja. J. Krzyżanowski z 

Huloza B. Kapliński z Korczowa. 8. Kędzierski z 
Mereszczowa. Por. Koozyński z Żółkwi. P. Rub- 
czyński ze Zborowa. J. Horodyński z Samek. J. 
Grunwald z Switzżowa. Dr. R. Witosińeki 1 Liska. 
& Brykozyńeki z Zagwożdzia. M. Bogdańska i K. 
Galnsiński t Zakopanego. A. Pędraccy z Tnrki, 
Rotm. W. Fiilek z Czerniowiec. X. W. Fartuch 
z Dłuśnowa. Dr 8. Haczewaki z Kołomyi. B. Ja­
rosz z Drohobycza

HOTEL FRANCUSKI
Przyjechali dnia 4 maja. B. Bronikowski, 

W, Olewiński i O. Stahlbergerowa ze Lwowa, l !  
Kroa, H, Hznsen, T. Reich, T. Cloos, A. Hainbur- 
ger, M. Erdst?in, B. ^oheimann, H Griinberg i M. 
Stopper z Wiednia. F. Lipski z N. Targu. J. Bi- 
lewicz z Mielnicy, M. Scbsmschulc z Janowa. F. 
Krokowski z Sieniawy. M. Borkowski z Rzepnio- 
wa. E. br. Dsieduszyoki z Izydorówki. G. Wenge- 
feld z Berna. B. Krasuski z Ulhówka. A. Wecze- 
ra z Pragi M. Podoba z Mohylewa. K. Narbutb 
z Radziwiłłowa. J Bubritiuz ze Złoczowa. W 
Baub z Drezna S. Zabłocka z Królestwa Polsk 
8. Baranowski z Kimpolungn. Z Orzeiska z Bo 
hatyna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 4 maja.

Marki 117.26, renta majowa 99,90, węgierska 
rr~>ta koronowa 96-90, akcye; austr. zakł. kredyt. 
694 25, węg. zakł, kred. 821,00, anglobanku 817.00, 
union banku 664 50, bankvereinu 664 00, landerbanku 
488 60, kolei państw. 688*26, lombardy 126 60, akcye 
kolei Elbetbal 000 00, fabryki broni 000 00, tyto­
niowe 000-0C, alpiny 678-60, Rima Muranyi 68300, 
prag. To^ . żel. 2760 00, losy tureckie 168 25 rabie 
268 26 Usposobienie' spokojne.

Wladeń 4 maja, (Giełda towarowa'. Cu­
kier 18 80-1890, 19 86-19 95 (słabo). — 8 pL 
rytus 39 80—40’20 (spokojnie). — Nafta wa­
gonami 36-76—87 96, beozułkami 87 85—41*20.

Berlin 4 maja. (Zamknięcie giełdy), 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 86*25. Spirytus 00*00.

Paryż 4 maja. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99*05 (eiolusiye kupon). 
Mąka („Fleur de Paris*) 80 60.

Frankfurt 4 maja. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 217*80. Koleje pań­
stwowe 000*00 exolusive kupon. Alpiny 000 00 
Disoonto 187*80. — Laura 000*00.

Budapeszt 4 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koron&oh i za 100 kilogramów). Psze 
na maj 16*00 —16*02, na październik 16 86— 
16*88; żyto na maj 00*00—00-00, na paździer­
nik 18*86—18*38; owies na maj 16*70—16*72, 
na październik 12*88—12*90; kukurudza na 
maj 1906 r. 13*46—18'48, na lipiec 1868— 
18*70 — Rzepak na sierpień 27 70—28 90. — 
Oferty na pszenioę : mierne. — Chęó kupa : 
mierna. — Usposobienie: słabe. — Pogoda: 
piękna._______________

LW ŚW  4 mzji. {£• itbj Łeudiowe.},
ObliosDbtt w wulueił kc-roncwej.
Akcye » » Kolej g«J. ReroJ* Ledwik* pt 

490 Koron — .— do —.— . Kolej LwoK»ko-0*ern.-,Te«k* 
yo 400 kor &78 — do fc76 - .  Banku hipotoczceec pc 
>00 słr. 169.00 do *78 00, Akcyt w HłnesoKis
po 400 kor. - óo — *- Tow. budowj wef«gi6w
w Sanoku po 5C0 koroo — 80*> Baukn dl* kardlu 
1 praeityału po *Cłj k. do 196"— .

Listy ZaefBWne »a 10» B.. Banka bipot.. gaiio 
6 proc. lo*. w 50 !at. * 10 proo. pros*, i  11-50 dc 007.00. 
4 1 pół proo, lo» w 60 lat 100.60 do 101 8 , 4 j < oc. fo* 
w 80 lit  98 60 do 99-86 Banku kraj, 4 i pól pr o 1< * w 
61 lat 101,80 do 108 00. Benku kraj. 4 proo. los w 67 ia- 
98 90 do 99.68, Tow. kred. Gal. rieatkfe 4 prjc. (1 enW 
zya) 99.70 do W  W, i  frot. !o* w 41 i pól l»>*ob 99-80 
dc 00.00 4 proo. lofi w 60 lat 98 7‘‘ do 99 40.

Obligi za 100 E .: Gal.fund. propinaeyjnego 1 pro 
99.60— ltkł 80 Bakówińikiago fund. prep. 6 proc. 102.80 
do—.— Kozazn. Banku kraj. 4 i pól proo. (8iej ezaizyi) 
101.20— 101.90. K o n u . Banka kraj. (4»j en.) 98 7'J dc 
99.40. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 900 koron 28,80 do 99.60 Paf.yozki kraj 1 roku 11578
41/* proo, —.— do  ---- .4  proc. a 1698 r. 99.10 9B.8r,
Miaata Lwowa 4 proc. pc 900 koron 97.70 do 96.40 
!/„/• po 9CC W nr. '.OCRO do 101.80.

Ruoh pociągów  k olejow ych
walny od 1 maja 1906 według czaau środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa; 2.31", 1.30, 8.40*. 6 6,'>, 8 4V 6.2?.. 9 80*
Z Rłosiowa: 10.36.

; Z Podwołoozyk na dwoneo główny: 
i 6.60, 10.80.

7,90, 11.46, 2.20,

n a s tęp n ie  strejki i odpierał zarzut, u czyn ion y ,2 Po4woio«y.k naPodzazecze; 8 0 5 , 7.00., n-a6 6 85

mu z powodu uźyoia wojska. z  Ozereiowiec: 12 20*. 140, 6 to, 5.45 9 06+
Z poozątku mmister me choiał tego ozy- i z  K ołom yi: 10.06.

nić i  apelował do przy wódzoów, ale napróżno; 5 Z Stanisławowa 8.06.
dlatego musiał uśyó pomooy wojska. Jednako-1 *  ■ Sok,+  7 50„
woż zawdzięczać należy zimnej krw i i  nad- j \ h 15, 160, 9.80*
zwyozajnej cierpliwości wojskowyoh, że m e z Law eem ego 7-ae, 11*50, 10-50* 
przyszło do krwi rozlewu. Minister spodziewa ' Z Tuchli 8 55 
się, że wyboroy przy wyborach odpowiedzą na 1 z B0ł,o»  4 M
wszystkie te maohinaoye. W spom niał dalej o Odchodzą z *  L w o w a :
ostatnich rewizyaoh, które wykazały, że Do Krakowa: 8.25.12 45*, 2 4 5 ,4 05*, 8.85 «.86*,n.o<r.
książ, Orleanu i partye antirepublikańskie by li .  dworoa głównego: 6 20, 10.56, 2.21
w konszachtach ze strajkującymi. > g.js*, 9.60*.

Paryż Prezydent Fallióre wydał w ozo ra j ' Do Podwołooiysk iPodiam osa : 2.36 6.^6, n . i 6, 6.87* 
bankiet na oześć króla angielskiego w  pałaon ? „  10.08*;
■ni,. • , • t o  ł  t  ■ j  r  j  Do Oaermowieo: 2 61* 2 40  fi.15, 9.20, 10.40*.Elizejskim. W  toaście prezydent rzekł, że Ec n.gj*.
Franoya w idzi w ozęstyoh odwiedzinach króla Do K*wy i SokaJ*: 7 .̂ 5*.
angielskiego cenny dowód serdeczności stoeun- Do Jaworowa: 6.66, 6,00*
ków łączących oba kraje, które są szczęśliwe, ^  t a b w a :.
że mogą praoować zgodnie nad wszystkiemi De ohyrow*.- 10.06*
dziełami oyw ilizaoyi i pokoju. K ró l w odpo- , ©c, L a w o  sutRc 7.80, e 80 6.26* -
w iedzi w yraził radość, jaką odozuwa podczas Do Bcł*oa i0.45 _  . „  .
każdego pobytu we Franoyi, dla której ż y w i , sum ^aw ow a, O.ortkowa Hu.^tyna 9 io*
jak najlepsze życzenia szozęśoia i powodzenia; roc ląg l lokalne,
król jest pewny, że aerdeczne porozumienie P rzych od zą  do L w o w a :
obu krajów  przyczyn i się do utrzymania z Br«ucbowic: (od 6 maja do 28 wrseśnia) 7.07 prred-
rvAlrtvin południem, 8.25, 6 80 popołud. i 8.20 wieczór (w
p u zo ju . . ; niedaiele i  rs kat święta), 10.00 prsedpoł.. 1.46

Paryż. W  mieszkaniu W iktora Sokołowa po południu, (od i oaerwca do 81 sierpnia wł. co-
i Zofii Sterańskiej, u której on mieszkał, do- , dsienme) 9,86 w iec*6r.
konano rew izyi, przyozem znaleziono wiele do- Z Janowa: od l|6 do 8019 wł. oodaiennie) 1.16 popoł.,
kumentów, adresów, oraz ohemikalii. Sokołow <od‘ JJf » l»  wł. oodriennie) 8.45 wieesór, aa6
. . . .. t i  ’ •_____ i i  o o  f i f .  1 w m edneie i rz. kat. św ute 9.85 wieoiór.jest rodowitym Rosjaninem, liczy  lat 23, Ste Ze SłOI6rofc. (od 27 ., do l6j9 wI w Łiedli„lą j „  kat.
rańska również Rosyanka, la t 21. j święta) o 9.40 wieczór.

Paryż. W o zo ra j w ieczorem  p o lieya  zrew ido- Z L u b ien it: (od >8|6 do 16]9 w ł. w aiedi. i r «  k. św ięt*)
w a ła  m ieszkan ie dr. B u b an ow icza  i znalazła  l is ty  o 11.50 wieczór,
jego do żony, jakoteż mowę. którą adwokat Tam- ‘ Odchodzą z e  L w o w a :
bow w y g ło s ił  w  obron ie dw óch straconych rew o - Dc Brzuccowio: (od 6 maja do 28 wrseśnia w t ) 6 6 ra-
i ■ .A i  r i i t  i i*  n„ i , OT.  dnknn„la  no- ^ 8 40 i  6.96 popoł. (ty lko w rdedzibiB i
lnoyornatów  rosy jek icb . N ad to  p o l ic ja  dokon a ła  „  k łt  \  iw i, u ) . ».oo Pr«edP. ł  i 12.40 p Połu >,
r e w iz y i n k rew n ych  Sokołow a  ' «  s ióstr B uknzow . Od l|e do 818 wł. oodaiennie 8.84 w ieo ió r .

SB  L 0 Rawy Ruskiej 11 •8"' w nocy (kaśdej niedzieli).
H O T E L  G E O R O E 7 L  Do Janowa: (od I j f  do 80J9 wł. codziennie) .1 przeć.

t .  7, j o t  .  poł- (od '8  5 d > 9,9 wł. w niedziele i rz. k. święta)
, 3  koron począwszy. 1.85 f opoł., zaś codziennie 8.14 popoł.

P rzy jech a li dn ia 4  maja. K s. W . L za r to ry s k i Do Szcieroa 10.45 priedpoł. (od 27 6 do 16 9 w niedi. i
z W ią zo w n ic y . Ks. 8. Lu bom irsk i z R ó w n ego . Hr. rz. k. święta)
A . C zoenow sk i z Podola , * G enera ł bar. 0 . W e b e r  D «  Lubienia- 2.01 popoł td  18 5 do 16j9 w niedziele i 

ze Z łoczow a . Z, W ą so w ic z  z K ra k o w a . J. N an ow - „ ,r ł- k- w^?ta! . . .  . , , ,
. . k i ,  c ^ k .  u . i - 1  w *  a  sok.,
^owflki i  Hyowft. W. T©ltiOu®r i  Wiodoiii fiu- ^  ooiu lioiy od godi, 6 wiooiór do 6 win. 59 nuto*
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Pamiętnik lekarza.
(Z frenouakiego.)

(Ciąg -ULm j )
Na jego miajson, byłbym je również powiiął

i tak aamo uskutecznił — a tą tylko różnioą,
i i  nie czyniłbym za ni* odpowiedzialnym 
likogo.

Ulegająo iyoaenin przyjaciela, wytrącałem 
ma z rąk i samobójczy orąś; odmawiając mn, 
gotowałem sobie wieozny wyrzut sumienia, al­
bowiem, ozułem to dobrze, po aabioiu sią Au- 
douina o tą imieró oskarżałbym siebie, a nie 
jego własne tohórzostwo, i myśl ta nie dawa­
łaby mi spokoju we dnie, ani w nocy.

Baz jeszcze rozważyłem wszystko, oo 
przemawiało za i przeoiw obietnicy, jakiej 
sią odemnie domagał, i wreszoie, zdecydowałem 
sią stanowozo.

— No— rzekłem—iy j dalej spokojnie... Zo­
bowiązują sią uozynió, czego odemnie iądasz, 
lecz wiedz o tern: jeśli nieszoząście ze­
chce, abym zmuszony został dotrzymać słowa, 
pozbawi mnie to na zawsze spokoju duoha.

Słowa moje nie wzbudziły w Audouinie 
wyrzutu.

Powstał, uśoisnął mi rąką i podziąkował 
wesoło, jak gdyby chodziło o jaką drobną przy­
jacielską usługą.

Jeśliby był mniej przejąty sobą samym, 
długie moje wahanie mogło go było zasta­
nowić.

Wiedział, iś śmierć i żyoie są mi oboję­
tne, śe Zło, Dobro, Obowiązek uważam jako 
pojąoia konweneyonalne, mogące niekiedy oka­
zać sią pożyteoznemi, leoz nie mające żadnej 
nadprzyrodzonej podstawy, zależne jedynie od 
okoliosnośoi.

Wiedział, że wolny jestem od wszelkioh 
przesądów i gotów rozporządzać środkami, ja ­
kie mi dawała do ręki wiedza, nie według 
prayjętyoh i utrwalonyok zasad, leoz według 
mojego własnego uznania.

Często rozmawialiśmy o tern i twierdzi­
łem nieraz, ie  i jemu, tak jak każdemu inne­
mu paoyentowi, w razie danym nie wahałbym 
sią skróoió mąozarni konania.

Wiedząc i pamiętając to wszystko, powi­
nien sią był zdziwió, dlaozego ulegam nagle 
skrupułom, dlaozego sią wahzm i namyślam.

Leoz on nie zwróoił na to nwagi. Chodzi­
ło mu tylko o uzyskanie obietnicy, a gdy ją 
otrzymał, o nio więcej nie pytał.

Zabezpiaozywszy sią przeciwko owemu 
strasznemu okresowi preejśoiowemu pomiędzy 
życiem a śmieroią, odzyskał względny spokój, 
mógł nżywać w pełni — miesiąoy lub lat, któ­
re miał przed sobą.

Bole nasze były zamienione: teraz jz  po- 
oząłem sią o stan jego niepokoić, badać go 
ustawioznie.

Przez kilka tygodni nastąpnyoh Andonin 
był czynny, rztśwy i wesół. Powtarzał eo 
ohwila : '

— Źyoie ma swoje dobre strony!... Niema 
jednak jak żyoie!

Z niezrównaną werwą zabrał sią znowu 
do zająó, kierująo lioznemi prooesami, jak je­
nerał swoją dywizyą.

W  owym to właśnie ozasie apelaeya Por- 
lezzy do izby kasaoyjnej została odrzuconą.

Audouin podtrzymywał ją opieazale, ze 
zwykłą obojętnośoią adwokatów dla tego dru­
giego aktu spraw kryminalnyoh ; miał przy- 
tem nieohęó i urazą do przestępcy, który po­
średnio prayozynił sią do jego ohorcby.

Udał sią jednak do więzienia, aby przed­
stawić Porlezsis do podpisania prośbą o uła­
skawienie.

— Nie pojmują — mówił mi za powrotem— 
dlaozego interesujesz sią tym idyotą... Czy n- 
wierzysz, że nie ohoizł podpisać podania, które 
mu zredagowałem, powtarzał woiąż: „Czy da- 
oie mi wódki, jak podpiszą?- Nie, takiego 
bydląoia nie zdarzyło mi się jeszcis spotkaćbydląoia 
w iyoiu.

Bas jeszoze usiłowałem mu wytłómaozyć, 
że interesuje mnie nie Psrlezza, lecz cały sze­
reg niesprawiedliwości społeozno - sądowych, 
które przedstawiał i za które miał przypłaoió 
głową; leoz Audouin zrozumień mnie nie choiał, 
ozy też nie mógł.

— Jedyną w tem niesprawiedliwością jest

roz- 
zdrów

zupełnie, wśoiekłośó mnie ogarnia i rad je­
stem, śe mu ntną głową. To mnie pomśoi...

Pod wpływem strasznyoh myśli, które go 
znowu nurtowały, stawał sią okrutnym, bez­
względnym.

Moja obietnica uspokoiła go zaledwie na 
dni kilka.

Zdawało mu sią, że gdy usunie oba­
wą ohoroby, będzie myśleć spokojnie o śmierci.

Leoz nadzieje te go zawiodły: dniem i 
nooą, bezustankn, wśród zejąó, którym się od­
dawał gorączkowo, pragnąo w nioh znaleźć za­
pomnienie, w oiągu długich przeohadzek, któ­
re odbywał z hygienioznyoh względów, widział 
nad ęłowąswą straszną grośbę, zawieszoną, 
jak mieos Damoklesa.

Nigdy o tem nie mówił, leoz ozytałem 
nieustanną obawę w jego spojrzeniaoh, w mil- 
ozeniu, w zmienności humoru; bez oh wili 
przerwy brzmiała me w ussaoh straszna 
zwrotka:

— Chodzę, poruszam sią — mówił sobie — 
jednem słowem żyją: nagie zatrzymam sią, jak 
zsgarsk, gdy Pfkuie w aim sprężyna... Zdarzy

się to za rok, za miesiąo, może jutro, kto wie, 
ozy nie dzisiaj, nagle, nieubłaganie. I  będzie 
już po wszystkie®... najkruchsze przedmioty, 
które mnie otaczają, trwalsze aą odemnie... 
Znikną z powierzchni ziemi bez śladn... pamięć 
moja pozostanie zaledwie w seron żony i przy­
jaciela... jak długo? kilka dni, lub tygodni, a 
potem... co ? jedynym znakiem, że żyłem kie­
dyś i zajmowałem miejsce na tym świeoie, bę­
dzie kamień na grobie...

Należy przyznać, iż całe aaohowanie tyoh,
00 go otaozali, podsycało jeszoze te jego smu­
tne przewidywania i myśli.

Jakkolwiek staraliśmy sią to nkryó — a 
usiłowania takie są zwykle nieudatne — uwaga 
nasza była woiąż zwrócona na niego.

Dziadek des Plans, zaniepokojony bardziej 
od innych, wodził po aim spojrzeniem pytają- 
oem, jak gdyby ohoiał z twarzy jego odozytać 
zagadką bytn, którą sam miał prseniknąń nie­
bawem.

Uścisk ręki Jakóba Y iry był kondolen- 
cyjny, zdawał sią mówić:

— Odwagi, przyjacielu, odwagi!
Oczy pani Y iry  spoozy wały na nim z nie­

zwykłym sobie wyrazem smutku i żalu.
Pani Lanson przybywała codziennie ubo­

lewać nad losem córki.
X. Borrant mówił wobeo niego głosem 

uroozystym, poruszając tylko tematy powa­
żne ; chciał go widocznie przygotować do 
śmieroi.

Obcowanie a najbliższymi nie przynosiło 
wiąo Audouinowi nlgi żadnej: poza słowami 
uspakajającymi odozytywał inne zupełnie, nie 
pozostawiające mu żadnej nadziei, słyszał żale
1 ubolewania, wyrażane nad trupem, widział 
katafalk, trumną i konie, pokryte czarnem su­
knem.

Nio go rozerwać nie mogło.
Wszelkie nasze i własne jego usiłowania

w tym kiernnkn obalała jedna myśl uporozy*a'
Ukrywał ją, jak wstrętną raną, leoz prz®* 

bijała z jego oo*u, szeroko otwartych, wiecznie 
wylęknionych. Napróśno ją odganiał — wracał* 
z eoraz większą natarczywością, jak zwycięzca 
pastwiąey sią nad pokonanym wrogiem.

To go doprowadzało do rozpaozy, nieci*1" 
pliwił sią, oe chwila gniewem wybuchał; zwy • 
kły jego egoizm przybierał rozmiary fantasty* 
czne, potworne.

Za wszystko odpowiadała biedna jego ś°* 
na, a oierpliwośó jej była niewyczerpaną, m®' 
ziemską niemal.

Choć stan Audonina nie wymagał już cię' 
głego pielęgnowania, Kloty Ida, jak płatna dc; 
zorozyni, musiała być ciągle na jego usług1’ 
znosić jego kaprysy.

Bez najmniejszego skrupnłn, bez zastano* 
wiania, bez słowa wdziąoznośoi lnb współoztt' 
oia okradał ją z młodości, zdrowia i żyoia.

Bladła i nikła z dniem każdym; oczy jej 
zaozerwienione, podkrążone einemi obwódkami 
świadozyły o noozoh bezsennych i Izaoh i*' 
jonych.

Przesuwała sią po domu, jak jaki cieni 
iękna zawsze, leoz piąknośoią nie z teg° 
wiata.

Patrząo na jej udrąozenia, wraz z ni$ 
oierpiałem, a choiałbym cierpieć jeszoze więceji 
byle jej módz u liyć , przywróoić licom jej ta‘ 
mieśoe, wesołość oozom i wlać w jej terę9 
oohotą do iyoia. Ta litość dla niej i oburzenie 
na jej priesludowoą wprowadzały moją miłość 
w ooraz newe fazy.

Dziś widzą cały jej przebieg i rozumiem, 
że to, oc sią stało, łatwem było do przewidzę* 
nia, rzekłbym nawet ńiemtiknionem, gdyby y  
tem słowie nie zawierało sią pewne nsprawie' 
pliwienie, na które nie zasługują.

fO ią* iW e s f w stąp i).

l

H s t u d e l  « ! ■  i d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtmiillera
p r z y  p l. M a r y a o łŁ im

Marya ze Spalów Piotrowska
właśeicielkz realności w Zniesienia

po długich a oięśkioh cierpieniach, opatrioaa iw. Sakramentami, 
■marla dnia 8. maja 1808 roku, -rzeży wszy lat 16.

Obrsąd pogrzebowy odbędzie się w sobetę dnia l.maja b. r.» 
o gedzinie i-te j po południu w Zniesieniu ca cmentarz miejeoowy, 
na który w głębokim smntke pogrąśoną lo d iin a  — przyjaoiół i po­
bożnych ehrseeeian zaprasza.

Lwdw, dnia 8 maja 18M.

„ O O N O O B D I A *  1 .  K a r k o w s k i ,  L w ó w ,  n l .  S o b ie s k ie g o  1. 10.

Hotel Francuski.
poleca Cognac Hennesy, Martel, 

Dubois.

>oooooooooo«oooooooooooo®oooooooo
FABR YKA D A C H Ó W E K  q

J a n a  C h o r o ś n i c k ie g o  » Choiośnicf
P w e z t n  I  s l m e y a  k e l e l  w  m i e | s c u

c a l e c *

Daehdwki różnekelorewe, p łytk i na pezadzkl, cembry- 
ny ma etndnle (zpeeyalne) oraz wszelkie wyroby wcho­
dzące w zakres wyrębów betonowych krycie dachów, 
ok ładan ie posadzki wykonuje sią własuymi robotnika­

mi po cenach m eżllw ie na|nliszych.

Blitsijch otuasniei i lz ie la .. Zarząd fa irjk i.
óooooGGoeooooeoeooaeooooeoóeoooooooooo

F o n c i e r e
Peszteński Zakład Ubezpieczeń

Rok założenia 1864.
Pełno wpłacony kapitał akcyjny 
Rezerwy premij i zysków około 

Ogólny fundusz gwarancyjny około

3.000.000 kor. 
23.000.000 „
26.000.000 kor.

Many zaszczyt zawiadomić aiiiojszem P. T. właścicieli i dzier­
żawców dóbr, że w uwzględaissin licznych życzeń objawionych nam z 
grona klienteli naszej Zakład nasz podejmuje w sezonie bieżącym w Sa­
licyl i na Bukowinie ubezpieczenie

Ziemiopłodów od gradobicia.
Po za tem Zakład ubezpiecza:

1. e<t szkód egniowyeh.
2. od „ szkód wynikłych ze atłuczciia szyb.
t. ed „ „ „ z transpertn towarów na lądzie

i wodzie.
4. na śyele ludzkie we wszystkich komhiaaeyach. 
ft. od nieszczęśliwych wypadków.
8. ed kradzieży z włamaniem.

W z z e lb ż e k  w y j * ś u i e ń  u t z i e l z ,  e h ę t n io

Generalna Agencya we Lwowie, ul, Mickiewicza I. 5.,
j u k o t e ż  z z s t ę p e y  i  egeaei m * p r e w i s e y i .

Podam«  • a»słgptłu * Zakładu osób dobrać paletanych i mająsysk 
nssunJc* a obywatelstwem prayjmuja Generalna Aganeya m  Lteewte.

1 8 8 8 8 3 8 8 8 8 8 1
Najwląoej rozpowszechnione plamo Ilustrowana 

dla kobiet

Tygodnik M6d i Powieści
W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p.
W dziale mód co t ydz i eń:  Ryolną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Go mi esi ąc:  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l ka  razy:  Form y z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście.
Go t ydz i eń dział praktyczny p. t.: Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego.
Ccężó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlaóską.
Informacye dotyczące b ieżącego zainteresowania i po­

pytu pracy doatąpno| kobiecie- ■ ■■ -  * ■ -

X G łów na ekspedycya  na G a licyę  Q  
w e Lw ow ie , Pasaż H ausm ana ^

Warunki pronumaraty:
We Lwowie kw*rt*lni* 3  kor., I dostawą do domu 3  kor. 6 0  h.; 

■a p ro w in e y i ■ praeayłką poeto  wą 3  kor. 6 0  hal.

P q O O Q Q O Q Q Q p
t y S łM S < X X > C J Q O Q

&

MAGGIV  PRZYPRAWA —  Jest je d n y m  i p o w s z e c h n ie  u z n a n y m  ś ro d k ie m
do nadania mdłym zupom, sonom higozom, jarzynom i t. d. w jednej 

chwili «*d.iw i*ją«ego, siln-go i prsyjeomego zznakn
K i l k a  k r o p e l  w y s t a r c z a .

D o n ab yc ia  w e w szystkich han d lach  ko lo n ia ln yc h , spożyw czych  i sk ład ach  a p te c zn y c h  
we fjaozeezkaeh, począwszy od SO halerzy.

• —: Oryginalne flasaeczki napełnia sią ponownie najtaniej. ■—

P o  cenach |
redzkojjnyoh ogrozzania do wzayzt- ®  
ki oh b«> wyjątku dai.nników,
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich est,
esMopiim fltokowyoh wiejeoowyoh, 
■anziejzcowych i lagrazicnysk, za- 
eówieni* na klizze i ryz aa ki d. 

ogłoszeń, prsaumoratą na 
wazalkla plama

przyjmuje

A je ic ja  dzienniłśw i
Sokolowatiaę*

w *  L w o w i e ,  Paaai H z n iu z .  N r .  0. 
K M z t o r y z y  g r a t i s .

we Lwowie, nl. Akademicka
polzza dzieła pedagogioan*

R E U S 8 M E R A
do bardao prędkiej i naj łat wiej zzej nauki 
Okeyeh język ote , bez nauczyciela, 
■ objaśnieniem wymowy i klnoiem, p. t.

^  Drobne ogłoazaaia. 
G G G G a G G G f i G t G G G l i G i
Stłai frtciei Itrczyliłiel

Lwów, Halicka 16. 
p o la a a

kompletni* gotowa wyprawy ś l« >  
b n *  w r a z  z  p o i o l e l ą  o t  d r .  2 0 0

i N  P o ls k o  -  H le m le c k i Kara I.
F •>} K- 8.10 -  kur. I l-g i K. 4.80.

Polsko-Francuski kurt I-eiy
K .  8-60, kor. I l-g i K. 8-60. 

Polsko-Angielski k u r « l- » y  K. 8-84, 
kun n-gi K. 8-60. 

Polsko-Rosyfskl kun I-»«y  K. 4-20, 
kun Il-g i K. B‘40. 

Amerykański Przewodnik ■ roi- 
mówkami angialikiemi g . 180,

Pomieszkanie 4 g e k o je ,  8 p r z e d y o -  
k e je ,  k u o h a i a  ■ e l ł k t r y e z n z m  o d w ie t le -  
n i e m  ■ o g r o d e m  e w e m t u a l z i e  ■ •  z t a j a i ą  
i  w o i o w a i a  z a r a z  d o  w y u a ię e i a  B o e e m a  
K a d e o k a  w i l l a  D y . e w z k i e k

Zarząd d d b r  D u k l a  p e e a t a  lo c o  
p r z y j m i e  a a r a a  p a s ie c z n i k a  i  le ś n e g o  w
j e d n e j  o s o b ie  le o a  t y l k o  w le ś m a n im a .  
P e n s y a  r o c z n a  240 k o r o n ,  o r d y n a r y i  l ł  
k o r o y  c b o ła ,  o g r ó d ,  p # m i# » « k a n ło  ■ o p a ­
ł e m  i  d w i e  w ła s n e  k r o w y  n a  p a i c y  l e  
i u e j

Za  na|lspszą
poweeeehni uanaaa,

t  j  i  • w r ł l l j® ł d r , w y>J a d a l n i a do*
n i  f l m a l i r i  i  z n o w y  w ik fe , t y l k o  m  pl. Smalki 3. Łw{^ m  m ail.ś w i e ł e m

r a ą d a o n y
epo-

Rowery 
„S t y  r  i  a -  P  u c h“

N a jn o w e a e  m o d e le

z wolno bleżifcemi kołami,
j a k o t z ż  w s a o lk ie  p r e y b o r y  p o  n a j t a ż s i y o h  

e o n a o h  p o le e a

J A K Ó B  K A H A N E
L w ó w ,  u l .  S y k m e k a  12.

W ł a s n y  w e r s t a t  r e p e r a e y j n y .  Z a m ó w l e t i a  
■ p r o w in e y i  o d w r o t n i e .

Paaalon
w  w i l l i  M a r y l a

Jaromeze
W y g o d z i e  u  r z ą d z o m ,  p o k o je  ■ w e r a n d a  
mi d o  s ł o ń e a  i  e a ło d s ie z n e m  u t n y m a -  
n ia m ,  n a  ś ą d a n ie  ■ p o d z ie lą .  K u c h n ia  w y ­
b o r o w a  n e t o z o w a n a  d o  p o le s e ż  l o k a n a .  
Jaromeze — B o b r o w s k a ,  a l b o  L w ó w ,  

S ło w a c k ie g o  8. Tablńska
Śliczna willa ■ o g r o d e m  i k o m f e r  

t o m  u r z ą d i o n a ,  a a  z p r i o d a L  S t a e y a  t r a m ­
w a j u  e l e k t r y c z n e g o  u l .  S a y m o s o w i e i ó w
7 . ( B e c z n a  u l .  88 l i s t o p a d a )

Mleciarnia
O k o e in  p a s a tu  K a t a n  w y s y ł a  c o d z ie n n ie  
ś w ie ż a  m a s ł a  d e s e r o w a  p o  12 k o r o n  a a
4* /z  k g .  v o t t o  a a  p o b r a n ie m  p o e a to w e m .

Amerykańskie keslsrkldo t r a w .  
n i k ó w  n a j t a n i e j  p o le e a  Fr. Cbladok 
m a g a a y z  w y r o k ó w  i a l a a n y e h ,  m a t a lo w y o h  
L w ó w ,  K y n e k  45.

Okazya!
d y w a n y ,  w  r o a m a i t y o k  w io lk o ś e ia e h ,  4 
m t r .  d ł u g i e ,  8 m .  a a e r o k ie ,  o r a *  s t a r o ż y ­
t n e  k a r a m a n y  p o  n a d e r  n i a k i e k  e e a a e h ,  
n l .  K o p e r n i k a  l f .

Kneipowska +  
m ączka posilna dla chudych

a a e a n p ły e k ,  n ie d o k r o w n y e k ,  w y e ie i e a o -  
n y o h  o h o r o b a m i .  W a m a e n i a  o r g a n ia m ,  
p r z y w r a c a  p e ł n e  f o r m y  c i ę ł a  W  d w ó e k  
m ie e ią o a o k  18 k g .  w a g i  p r a y b y w a .  K i l k a  
o d a n a e a e ż  n a  w y a t a w a o k .  W i e l a  p o d a ią -  

k o w a A .
C e n a  p u d e łk a  2 k o r .  60 h a l .  b o a  p o o a ty ,  

4 p m d e łk a  10 k o r .  o p ł a t n lo .  
P r a w d z i w a  t y l k o  p r a o a  O a n .  K o p r .  H y -  

g io n .  I n s t y t u t n .
F. Zsohsrsks Rzeszów

Szparagi
. • o l » “

S ł o d k ie  g r u b o  ł o d y g i  a a  5 k g .  K, •- 
w y s y ła  f r a n k o  a a  p o b r a n i a m

Johann Suttner GOrz.

Flzykaino ayetetyozna
Lecznica

Dra Tarnawskiego
w Kossswle

( a t a o y a  k o l o i  B a b ł o t ó w )  
o t w a r t a  e d  1 m a j a  d o  k o ó e a  p a ż d a i e r n i  
k a .  —  N o w a  ł a a i o n k a  w ż e r o w a  i  h a l a  

 g i m n a s t y c z n a .

Księgarnia Polska

FABRYKA asfaltu i papy dachowej 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA •

LWÓW, Ul.JWJlAftCIN* L 29.

dackżwT) I m n  ,0 8s5??Af,lł w
I ZA\TILG3C0NVCH ŚCiłN 
NI3K1Y GiirfEEK SWW(K» 

BUDYKKAOH. liga '
W :

Kredyt osobisty
d l a  u r a ę d n i k ó w ,  f l e e r ó w ,  n a u o z y o ie U ,  
i t d .  a a m o is t n e  k e n s o r o y a  e a z o a ę d n o ś o io -  
w e - p o ł y o a k o w e  S t o w a r z y s z e n ia  n r i ę d n i -  
k ó w  n d a ie l a j ą  p o d  j a k  n a jd o g o d n ie js z y m i  
w a r u n k a m i  t a k i .  n a  d łn g .< t -> r m in o w e  
s p ł a t y  p o ś y o a e k  o s o b ie t y o h .  A d r e - y  k o n -  
a e r o y j  p o d a je  b e z p ł a t n i e  T  , - n l r a l l e l -  

t u n g  d e s  B e a m t e n « V e r e l n s s ,
Wioń, I., Wipplingoretraaae 25.

W  sprawach losów
staó a naszych utłag, Sprzedajemy l o s y  
także na spłaty miesięczne. Losy aasta 
wionę wykupujemy i odstępujemy ja na 
■płaty. F r o z i m y  aaśędaó naszego kalen­
darzyka, który rozsyłamy beapłatnio. 
Kupno i  eprze'ai efektów i monet. 
SohOtZ I ChaJoS Dom bankowy we 
Lwowie, plae Kar.raeki 7.

Na myszy polne
Tru cizn y  na m yszy polne 
O s tk i fo s f s r o w c  
O w ie s  stryehninewy, obłuskauy, 
K o s k o l trujący tylko mysay, nie sako- 

; dliwy, dla innych awieraąt 
Pszenica etryolzninowa 

wyrs-bia

t a k a  fabr, c h e m ic z , , J t e n "
Przy zamówieniu należy dołąoayó poswo- 

lcnie władzy poiiiyes.

M a p a  Gal  i c y  i
HerriSha —  Barańskiego w y d a n ie  a  roku 1&06 kolorowana^ w forma­
cie 78 X  108. D e ś a  t a  ś e ie n n a  mapa k o a a t u jo  K. 8.—, na płótnie K. 5.— ,

z  w s  ł k a n i  K .  8 .—
Do nabycia we wazystkloh księgarniach.

N akład K się g a m i P olskiej B, P o ło n ie ck ie g o  i e  L i o i i e ,

Ja! tylko saletra chilijska
pomoże na poprawę lichych zasiewów. Uśywaó 
jako nawóz pcgłiwny. (Kopfdttngnng) Z głoeasnia- 
mi gpiaaajó 1 Tow. ako. dla przemysłu

•homiesnego Lwów. Akademicka 8. I. p.

Doniesienie!
ze zniesienia cenzury

_  T Y G O D N IK  
ILLTJSTR O W A N Y
rozszerza znacznie rozmiary p is m a  za ­

równo działu illustracyj w  rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chwili, jak i części 

literackiej.!

Prócz prem/j w r. 1U06
d o d a t k ó w  k s ią ż k o w y c h  (S ie n k ie w ic ia ) ,
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

jNOWOŚĆ:]
Saereg numerów albumowych.

Warunki prenumeraty 
„Tygodnika illnstrowanego" z 12 tomami dzieł Sien­
kiewicza, zesaytami albnmowymi, dodatkiem powie­

ściowym w arkuszach i premiom kolorowem:

We Lwowie: 
Kwartalnie 0 kor. 80 hal,
Półrocanie 18 , 80 .
Booanis . 27 - 90 -

W  (ł-tiioyi z przuzyiką pocitową 
K w a r t a l n i e  7 kor. 20 h a ) .
Półra anie ; . 14 ,  40 .
Eooa ; e. . 38 . 80 ,

Pragnący Otrzymać Dzieła Sienkicwieaa w bardzo pięknoj 
oprawie («  portretem Sienkiewicza na okład oe) dopłacają kwartalnie 
00 h a l, półrocznie 1 K. 20 h„ roeania 2K . 40 hal.—Należytośó tę pro­
simy nadayłaó razem a prenumeratą.

Na wszystkie
bez tayjęiku codzienne miefaeotee, zawtiejteo-
tee, *wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilutlracye  
artystyczne, pism a humorystyczne, mody, iu rn a let 
p rzy jm u je  prenum eratę z  dostawę w miejscu tub 

w ysyłkę na prow ineyi po cenach redakcyjnych

j\jeDcya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  p a a a i  H a u d tm a n a  9 .

g s r  O g ł o s c n c i *  d o  w a s y e t k i c h  p is m  n a j t a n i e j ,  - ę w

Prenumeratę ze Lwowa i całej Oalieyi a Bukowiną przyjmują : Główna 
eksped. .Tygodnika illustrowanegoL we Lwowie, pasaż 

.lauamana 9. ora* wszystkie księgarnie i kantory pism.

N u m e ry  akazowe I p r e a p a k ty  s s y ty ła  g r a t i s :  B łś w n a  e k s p e d y c y a  „ T y g o -  
d e ik a “ w e  L w e w ie ,  P a s a ż  H a u z n a a a  9 . (Biuro dzienników i  ogło­

szeń Sokołowskiego).

ZS88SSSSS8SW
!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1906.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w , r R '  

licyi i Bukowinie. .
Połączenia do miast za granicą do m ie js c  k ą p ie lo w y ^  

oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabyoia w Blurza Dzienników we Lwowie Pasaż H a u s m a n a  ^

we wezystkioh trafkaoh. ^

R e d a k t o r  o ć p o w ia d z ia ia y  Wmetmw Masłowski. Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich i  drukarni S. Wistisrs?


